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LEKARZ-DENTYSTA
A LEK SA N DER ROM M

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
lU f*  Ceny konkurencyjne.

E m i l  F r e e g e M Ś B ,  LubfCZ 38-38,

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkami pocztowymi 50 gr. 

Pustelnia św. Jana Ir Dukli.

W Kalendarzu MarjaAskim
I K -  M A M K I

znajduje się

na podstawie którego można 
w wydawnictwie K. Miarki 
w Mikołowie nabyć wiele 
wspaniałych dzieł świeckich 

i religijnych
KRAKÓW
UL. GRODZKA L

o i g r y g r i g  dla st°warzyszeń-
 ̂ <9 B t a ^ d & E i n  w I K i ®  u rz ę d ó w  g m in n y c h

* p ara tja lnych  Kółek R olniczych i t. p.
; 6W O ŹD IIE PO SZTANDARÓW

Odznaki dla StawarayaaeA wykeaaja pa aajaltazyck ceaacb

ś JÓZEF MARCZYK 5ń£*»!*
< Kraków, iw . T am au*  94 (taatl hi| luiuaitii)

Konto P. K. O. Kraków Ńr. 407.948.

I f  y f f  f f  f  f  f  f  f f i f f  y

Kalendarz Marjański naby­
wać można w księgarniach 
lub w Administracji „Roli" 
za nadesłaniem 1 zł. 50 gr.



Spokój.
Pan Adolf zamówił sobie ostatnio skrzyneczkę 

korespondencyjną na poczcie. Jego przyjaciel ząpy- 
tuje go w  zdziwieniu:

—  Po c© ci ta skrzyneczka? Jako dla człowieka 
niehandlującego nie może ci się na nic przydać.

—  Jakto, nie? Nie masz pojęcia, jaki teraz mam 
spokój. Chodzę na pocztę tylk raz na dwa tygodnie 
i wyjmuję z niej upomnienia moich wierzycieli.

Dziwna żona.
—  Mój mąż podziwia u mnie wszystko: mój wy­

giąć, mój głos, moje ręce, moje oczy.
—  A co pani w  nim podziwia? ,
—  Jego dobry gust.

Na dwa dni.
Do Głąbka przychodzi przyjaciel z prośbą o po­

życzkę 100 złotych na 2 dni.
Nieufny Głąbek prosi o weksel.
—  W eksel? —  powiada przyjaciel. Nigdy nie 

wystawiam weksli. > „'.
—■ Dlaczego?
—  Raz wystawiłem weksel i później musiałem 

pieniądze zwrócić.

Materjał na żonę.
—- Słuchaj, mój drogi, czy radziłbyś mi ożenić 

się z panną, o której ci mówiłem?
—  Czekaj no, zdaje się, że mówiłeś mi, że om 

pracuje zawodowo.
—  Tak jest, ona jest telegrafistką.
—  W  takim razie weź ją z zamkniętemi oczami. 

Taka będzie mało gadała, bo wie, że każdy wyraz 
kosztuje 30 groszy.

Dobra rada.
Gość przychodzi do restauracj V siada przy stole 

i żąda karty potraw. Otrzymawszy ją mówi do kelnera:
—  Proszę, ma pan tu zgóry p ó l złotego, jako na­

piwek, a niech mi pan poradzi uczciwie —■ jaką pot­
rawę mam sobie wybrać?

Kelner nachyla się do niego i głosem konfiden­
cjonalnym powiada:

—  Niech pan dobrodziej idzie do innej restauracji

W cukierni.
Głąbek przychodzi wieczorem do cukierni i siada 

przy stoliku, gdzie zawsze zbierają się jego przyjacie­
le. W ściekły, ze nikogo nie zastał, zwraca się do kel­
nera:

—  Jeszcze żaden idjota nie przyszedł?
Kelner: — Nie, pan jest pierwszy.

Sprzeczka.
Jesteś osłem —  brakuje ci tylko rogów. 
Osioł nie ma przecież rogów.
A widzisz, nie brakuje ci w ięc niczego.

rolnych, warzywnych I kwiatowych

„ZAGON" Sp.z
S K Ł A D  N A S I O N  W  K R A K O W IE , U L . B A S Z T O W A  L  17

na rok 1935 wyszedł z draka i wysyła się na każde żądanie bezpłatnie.

.■*

B E  Z P Ł A T  N I  E

DLA ROLNIKÓW - CHODOWCÓW
Udzielam bezpłatnie odpowiedzi w  sprawie chorób 

zwierząt. —  Na odpowidź dołączyć znaczek, 
o Adres:

Lekarz weterynarji Z. OLSZAŃSKI —  KROŚNIEWICE
Proszę nadesłać dokładny opis choroby.

a ■

Baczność -Pszczelarze'!

K ilo 7 z ło ty ch
pod gw ąrancją z czystego wosku pszczelego w olna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam  na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie

 t _ _ mTMV»n»vr«TU «r « t   . .■ ai r .  u- .pyleca „NEPTU N ", K raków , uL ■ w a p n ia k a  N r 7 
w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania
________________  U w ag a  n a  a d re s .      [

Niezależny ilustrowany miesięcznik pod 
STANISŁAWA BRZÓSKO zapewnia zwiększenie dG 

chodu z pasieki i ogrodu.
Udziela porad w e wszystkich sprawach związanyd 

z prowadzeniem pasieki i ogrodu użytkowego.
V Opłata roczna 10 zł.

Numera Okazowe wysyła się po otrzymaniu 15 g( 
znaczka pocztowego. —  Członkowie Zrzeszeń pszczel 
niczych korzystają przy prenumeracie zbiorowi 

ż ustępstwa 20— 25%.
Redakcja przeznacza 100 książek Choroby Pszczi' 
i 50 drzewek owocowych do rozlosowania pomiędz| 
tych, Co opłacą całoroczną płatę 10 zł. przei 

. 1 kwietnia 1935 r.
Adres Redakcji: Łomianki pod Warszawą, tel. U P( 

ka, Łomianki 16. —  Administracja: War 
Złota 4, tel. 662.38. Konto PKO. 21.625.
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P renum era ta  na rok 1935: Rocznie 12 zł., półrocznie 6-40 zł., kwartalnie 3 30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz 
Półrocznie *27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i *w Administracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. Rzeczna 13,
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. .Urząd Czekowy 500.8G8

W zimowy wieczór.
ieiu z nas z zamiłowaniem w spom ina  te 

czasy, kiedy za oszronionemi oknami 
hulał mroźny zimowy wiatr. Nie przy 
jednym progu pies łapką skrobał drzwi 
i skomlał, prosił, aby w puszczono go do 
ciepłej izby. Ale nikt n a  to nie zwracał 

uwagi. W szyscy  przytuleni do ciepłego p ieca słuchali 
bajek dziadka  o „w iedźm ach" , o ogniach błąkających 
się ponad m oczarami, o pow stańcach  b łąkających się 
po puszczy, o kozakach j czego tylko nie pomyślała 
ta siwa głowa.

Błogie to były dni życia.
Później gdy się nam wydało, że już rosną wąsy, 

koleżanki zaś zaczęły się uczyć tańczyć, bajki dziadu­
nia nie im ponow ały  i nasze miejsca przy piecu zajęli 
młodzi nasi następcy. Zaczęliśmy się „s ta rs i"  zbierać 
do jednej jak ie jbądź  izby sąs iada , gdzie m ożna było 
„pożartować" z pannam i i p rzędzącem i, palić m achor­
kę, śmiać się z byle czego i gadać  byle co.

Przypom ina mi się jeden z takich zimowych w ie­
czorów.

Izdebka M akara  była praw ie dosłownie napchana 
młodzieżą i starszymi. Ten  co mu nie w ystarczyło 
miejsca na ław ce usadow ił się na przypiecku, a nie­
którzy naw et n a  koszach od kartofli i garnkach po­
przewracanych do góry  dnem.

Śmiech, gw ar  słychać było aż na ulicy. Dym tyto­
niowy całym obłokiem unosił się pod sufitem i opadał 
coraz niżej i zaczął już zasłaniać głowy siedzących na 
przypiecku.

Rozmowy poczęły się uciszać. Pow tarzan ie  co­
dziennych tem atów  już się znudziło. Czasem w jednym 
kącie izby zryw ał się śmiech, ale był to śmiech jakiś 
powszedni, nie wesoły.

Znudzenie zaczęło krążyć nad zebranymi w obło­
kach dymu ty toniowego. Ktoś zanucił piosenkę, ale 
urwał po pew nych  s łow ach nie w spom aganych  przez 
innych. Niektórzy zaczęli się zbierać do wyjścia. Ale 
oto ktoś w szedł do przedsionka izby. Słychać było jak 
miotłą obijał śnieg z butów , postukał kilka-razy noga­

m i  po zmarzłej podłodze, w yszukał w ciemności klam­

kę, ode drzwi szarpnął nią i razem z potokiem chłod­
nego pow ietrza  wszedł do izby. Był to syn gospodarza, 
k tóry  teraz p ow raca ł  z sąsiedniej wsi z zebrania  mło­
dzieży. Stał prź.y drzwiach i patrza ł którędy byłoby 
przejść przez ciasną izbę, aby nie wleźć komu na nogi: 
Z kąta  izby dały się słyszeć przycinki skierowane 
w  stronę Koła, jego członków i „dzia łacza" jak  nazy­
w ano syna gospodarza , w  izbie k tórego odbyw ała  się 
„wieczorynka" . Lecz on nic im nie odpow iadał, pod­
szedł do stołu i położył na nim trzym aną książkę, 

.zrzucił z siebie kożuch i powiesił go ńa wbitym  w ścia­
nę ćwieczku, czapkę rzucił na łóżko, które stało przy 
ścianie, następnie  usiadł przy stole, podparł  głowę 
rękom a i zaczął myśleć. —  Przed  oczyma jego prze­
suw ały  się n iedaw no widziane obrazy. Oto młodzież 
z sąsiedniej wsi z zaciekawieniem wieikiem słucha 
jego referatu. A oto domorośli artyści p rzygotow ują 
na święto przedstawienie. Jaki inny tamten świat od 
tego, k tóry o tacza  go w tej napełnionej dymem izbie.

Hej „dzia łaczu" opowiedz nam jak tam rosną 
twoje buraki na śniegu?... Dzisiaj pewno już motyko- 
wałeś?.. .  T e  s łow a w yrw ały  go z zamyślenia. Podniósł 
głowę. W  oczach odbiło s i ę . jakieś postanowienie. 
Jakimś drżącem ruchem ręki przysunął ku sobie książ­
kę... zaczął głośno i melodyjnie czytać. Znikła przed 
nim ta izba • zakopcona dymem i te osoby, które go 
otaczały. Przeniósł się myślą i diiszą do tych roz- 
iegłych dzikich pól, nad któremi unoszą się ',sępy. Żył 
razem ze Skrzetuskim i Chmielnickim. O brazy  czasów 
minionych wskrzeszały  i . po ryw ały  go. Nie zwracał 
uw ag i na  otoczenie i czytał coraz dalej i dalej. Przestał  
w tedy, kiedy język już odm aw iał posłuszeństwa. 
Spojrzał dookoła siebie. I otóż całe otoczenie było 
jak  zaczarow ane; w oczach zeb ranych  w idać było 
jakiś .blask, którego przedtem nie dało się zauważyć. 
Niektórzy zaczęli prosić, aby czytał dalej,, inni znowu 
się rozpytywali o praw dzie  historycznej przeczyta­
nego i t. d.

Tylko gdy przy piecu kogut przepiął północ za­
częli się rozchodzić do swoich izb. Na następny wie­
czór izba by ła  pełna. W szyscy  słuchali dalszego opo­
w iadan ia  ze skupioną uw agą .  W  czasie przerwy nie­
obecni na  poprzedniem  czytaniu rozpytywali się 
o treść, której nie słyszeli.

Opowiadali, im ich koledzy wszystko co utkwiło
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w  ich pamięci. P rzy  czytaniu niektórych rozdziałów 
słychać było głośne w estchnien ia  kobiet. Po niejakim 
czasie młodzież całej wsi miała przydomki. Otóż na j­
w yższy  z pośród  w szystkich  Andrzej został nazw any 
Longinusem, tęgi siemion —  Zagłobą. P raw ie  każda  
panna  zosta ła  m ianow ana  Horpyną. Na tern tle p o w ­
s taw ały  naw et sprzeczki, ale w szystko  to wnosiło  oży­
wienie i zain teresowanie , rezultatem czego było zor­
ganizow anie  Koła Młodzieży Ludowej.

Po przeczytaniu  „Ogniem i M ieczem " czytano 
„ P o to p " ,  „ P a n a  W ołdy jow sk iego"  i inne u tw ory. Z a ­
częli naw et s tarsi ciekawić się h istorją  w łasnej Oj­
czyzny i z zamiłowaniem słuchano rozm aitych cieka­

w ych opow iadań. M ur chiński pom iędzy kołem mło­
dzieży i starszym i runął.

T a k  właśnie  ten jeden wieczór poruszył w szy s t­
kich. P rędko przeleciała dla nas zima. Z nadejściem 
w iosny zaczęliśmy się szykow ać do pracy  . rolniczej.

Młodzież p rzyzw yczajona do słuchania  opow ia­
dań książkowych i p rzyzw yczajona  do myślenia 
z chęcią słuchała  odczytów  rolniczych. Sadziliśmy jako 
pierw sze  buraki konkursowe. P ie lęgnow aliśm y je s ta ­
rannie w ed ług  w skazów ek  instruktora. G dy nadeszła  
jesień ca ła  wieś podziw iała  nasz plon w  bieżącym roku 
nieurodzajnym dla z iemiopłodów a w szystko  to sp ra ­
wiła jedna  .książka, czy tana  w  ów  wieczór zimowy.

S-cz.

LEONARD SO W IŃ SK I.

iwjezp prz
(Powieść h is to ryczna) .  (CnŁg dalszy.

VII.
W  trzy tygodnie po opisanych  w ypadkach , znaj­

dujemy b o h a te ra  naszego w  sław nym  z dw óch wiel­
kich zw ycięstw  polskich, w  Chocimiu nad Dniestrem.

M iasteczko to, wzrosłe pod  opiekuńczem skrzy­
dłem mocnej w arow ni, słynęło podów czas z handlu 
pogranicznego z Polską, od której oddzielał je tylko 
Dniestr  siwy. Odznaczało  się ono z tego pow odu wiel­
ką rozm aitością  ludności, zarów no stałej, jak  nap ływ o­
wej.

M ożna tu było widzieć, obok m iejscow ego żywio­
łu: W ołochów , T urków  i T a ta ró w , m nóstw o p rzyby­
szów  z W ęgier ,  Rusi obojej i Z aporoża , nie licząc Buł­
garów , Serbów  i koczowniczych cyganów . Przybyw ali  
tu oni ze zbożem, z bydłem roga tem , z końmi, z b ronią  
różnego rodzaju, w ytw ornem i szatam i i t. d. Ruch był 
ogrom ny i w  odmęcie jego  ła tw o  było zanurzyć się 
unikającej poznania  jednostce... a takich było nie­
mało.

C horążyc był tu sam jeden, bez tow arzysza  w ier­
nego. Stosownie do woli ojca, rozstał się on z Czałym 
na polskim brzegu Dniestru  i w ypraw ił  go do Busiów - 
ki, celem zaw iadom ienia  rodziców o wszystkiem , co 
poprzedzało  w yjazd  jego  z ojczyzny. Nic nie pomogły 
prośby  i łzy kozaka... Chorążyc w  żadnym  razie nie 
zgodziłby się zespolić losu u lubionego sługi ze swoim 
niewesołym, w ygnańczym .

Chorążyc wrychodził codzień na miasto z za­
miarem zabicia  czasu, błąkaniem się Leż celu i p rzy­
pa tryw aniem  się ruchowi ulicznemu.

G dy raz jak  zwykle w ałęsa ł się po mieście, na­
gle na zakręcie ulicy ujrzał znajom ego mu dobrze ży­
da, kupca  z Pobereża , k tóry  gdy  zobaczył Chorąży- 
ca —  z głębokiemi ukłonami zbliżył się do niego.

Nieraz zaglądał on do Busiówki i nie jedną dobrą  
rad ą  jako  dośw iadczony kupiec służył panu C horą­
żemu Sielawie.

B óg  A braham a, Izaaka i Jakóba  pom ógł mi zna­
leźć J. W . Pana, wołał z ukłonami Chaskiel.

N a miłość Boską Chaskielu, czyś nie był p rzy­
padkiem  w  naszych s tronach i nie rozm aw iał z rodzi­
cem moim p. Chorążym S ie la w ą ?

—  Otw arcie  panu powiem —  powiedział żydek, 
że byłem u j. w. p an a  Sielawy,, a  naw et j. w. pan 
S ielawa na w ypadek  spo tkan ia  się z panem, dał mi 
do niego polecenie, toteż uniżenie zapraszam  pana  
do mojego domu, aby  w szystko  m ożna swobodnie 
omówić,

G dy przyszli do domu Chaskela, po w y praw ie ­
niu sługi, Chaskiel napełnił d w a  kryszta łow e puhary 
winem cypryjskiem i trąc iw szy się z Chorążycem , u- 
s iadł naprzeciw  niego z pełną godności sw obodą.

—  Cóż tam słychać?.. ,  na  miłość Boga! mów 
panie Chaskielu! —  nalegał C horążyc z gorączkową 
niecierpliwością.

—  Co słychać, to słychać, a będzie to, co Pan 
Bóg da —  odpow iedzia ł fatalistycznie kupiec.

■ —  Przecież!
—  W d o w a  i krewni Miecznika, nie ochłonęli je­

szcze z gniewu... Ciągle robią  p o szu k iw am a . . N ie d a ­
wno, jak słyszałem, posyłali gdzieś aż na Litwę, aże­
by  tam zasięgnąć języka. Po tem  zaczęły chodzić ja ­
kieś okropne wieści o całej familji, wym ordowanej 
około Pińska.

Zbrodnię  tę zw ala ją  na pana  Chorążyca. Ale co
0 tern gadać. W szystko  tu się w yjaśni w końcu. C hw a­
ła Bogu, że panu udało się dostać  tutaj, gdzie żadna 
złość p ana  nie dosięgnie...

C horążyc zwiesił posępnie  głowę na piersi. Prze­
czucie o baw y  jego sp raw dziły  się niestetyj...

—  Otw arcie  panu . powiem  —  ciągnął kupiec — 
że po tern, com słyszał od ojca jego, liczyłem na spot-

. kanie się z panem, a naw et pani C horążyc dał mi na ten 
w ypadek  zlecenie, ażebym zrobił dla p an a  to w szyst­
ko, co będzie w  możności mojej. Ale ja  nie wiem, ja­
kie są zam iary  pańskie  i do czego dobre  me chęci 
p rzydać  się mogą. Czy wolno- mi zapytać, co pan Cho­
rążyc zam yśla  począć  z so b ą?

:—  Alboż ja  w iem ? —  odrzekł młodzieniec z wy­
razem apatji  w  głosie.

;— M łodemu człowiekowi po trzebne jes t  konie­
cznie zajęcie jakieś —  m ów ił żyd z wielką poW agą .--  
Nie mówię tego od siebie... to są  w łasne  p a n a  Cho­
rążego  słowa, które sam słyszałem z ust  jego, kiedy­
śm y rozmawiali o panu.

—̂ Chciałbym zobaczyć trochę św ia ta  —-  w trą ­
cił Chorążyc.

—  T o  bardzo  dobrze,, ale jedno drugiemu nie 
przeszkadza. M ożna podróżow ać  tak, ażeby  podróż 
się opłaciła  i rozerw ać się trochę. M ógłby  pan zająć 
się jakim ś interesem, k tóryby  w y m ag a ł  częstej zmia­
ny  pobytu , spekulacją  jakąś korzystną.

C horążyc popatrzy ł na  żyda  z pew nem  zdziwie­
niem, w  którem przebijał się odcień pogardy .

—  Niech p an a  to nie gniewa, co powiedzia­
ł e m —- ciągnął żyd, jakby  odgadu jąc  w s trę t  młodzień­
ca. —- Każdy rozum ny człowiek spekuluje  to ną tein, 
to na owem. P anow ie  spekulują  ńa roli, kupcy  na to­
w arach , rzemieślnik na pracy  rąk  w łasnych. Możeby
1 pan  C horążyc znalazł co odpow iedniego  dla siebie.

—  Nie jestem od tego, ale jak  tu sobi^ dać.radę
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nie m ając żadnych  s tosunków , nie znając 'kraju i lu­
dzi?...

—  Nie jes t  to rzecz tak  bardzo  . trudna  —  od­
parł. Chaskiel. —  Można .będzie rozpylać się i po ra­
dzić... na to Pan Bóg dał rozum człowiekowi... Ja tu 
mam kilku znajomych, z którymi od d aw n a  interesy 
prowadzę. Może mi oni pom ogą cokolwiek upatrzyć 
dla pana.

Podziękow aw szy  starem u Izraelicie za jego życz­
liwość, C horążyc zabierał się do wyjścia.

■ Proszę dowiedzieć się u  mnie jutro w ieczo­
rem —  dodał Chaskiel —  może będę już miał jaką 

|  wiadomość dla pana. A teraz proszę mi pozwolić o d ­
prowadzić siebie do jego mieszkania. Gdzie pan s ta ­
nąłeś?

—• N ad rzeką, u jakiegoś U kraińca starego. 
g> —  A! to pew nie u Chwata... j a -g o  znam. Był 0 1 1

kozakiem dw orskim  w o jew ody  ruskiego i przed lały 
trzydziestu zbiegł tutaj razem z dziewczyną, którą, 
jak opowiadał, porw ał panu swojemu. Ale to dobry 
człowiek... On mi czasami pośredniczy w kupnie to­
warów.

Gcły wyszli na ulicę, Chaskiel zwrócił uwagę 
młodzieńca na ubiór jego,- zd radzający  obcego przy- 

! bysza i poradził ^zastąpić go miejscowym.
—  Strój podróżującego  bo ja ra  —  dodał —  nie 

będzie bił w oczy nikogo. Dzisiaj jeszcze przyszłe 
panu Chorążycowi w szystko, co mu. się przydać może.

Domysł żyda co do gospodarza  mieszkania Cho- 
i rążyca, okazał się słusznym.

—  Rzeczywiście, to dworek  Chw ata , ale nie ma 
potrzeby, ażeby  mnie tam widziano. Upadam  do nóg 
panu Chorążycowi.

1 —  A więc do jutra?...
—  Przed wieczorem będę czekał na pana.
W  domku obecną była sam a tylko żoną g o sp o d a ­

rza'Hańdzia. Na w idok młodzieńca zawołała  wesoło-:
—  A teście się nachodzili!... Pewnie znużeni je- 

; sfeście... napijcie się wina. Mój s tary  nadejdzie do­
piero na wieczerzę... pow ędrow ał na futor do syna. 
I postawiła na stół dzban orzeźw iającego napoju.

Po kilku obojętnych zapytan iach  i odpowiedziach, 
Chorążyc zagadnął Ukrainkę:

— Z jakich stron rodem jesteście, pani m atko?
— Z daleka, aż z pod Bracławia, jeżeli znacie.
—  Znam trochę i tamte miejsca. Jakaż to w as 

dola tutaj zagna ła?
—  Niewesoła, mój ty serdeczny... łzami i krwią 

oblana —  odpow iedzia ła  śpiewnie Hańdzia. —  Od 
szczęścia nikt nie ucieka, ze swoimi nie rozstaje się 
z dobrej woli... Co tam już mówić o tern!... lepiej nie 
wspominać złej doli. Niechaj śpi licho, kiedy zasnę­
ło... po co je budzić?...

Chorążyc nie rozpytyw ał się więcej.
Nad w ie c z o re m  nadszedł gospodarz. Z miny jego 

• można było odgadnąć, że na futorze podejm ow ano go 
; bardzo gościnnie.

—- Dobry wieczór! —  zawołał ;—  i w y  już z mia- 
sla? a . to  dobrze... zaraz nam b a b a  da powieczerzać, 
a potem buch w  pierzynę!... Urządziliśmy wam  p o ­
ściel w alkierzyku, przez sień, bo noce już chłodne 

: PP trosze. O konia  się nie kłopoczcie... ja  już się nim 
zaopiekuję... znam się na tein. A dzielnego macie bie­
guna... silna i ognis ta  bestja.

C horążyc 'napom kną ł,  że może mu tu w ypadnie  
1 zabawić parę dni, a potem w yruszyć dalej, ku Jassom. 
I — A choćbyście i rok przesiedzieli.. . Dach się nie 
~ zapadnie nad wami, a my oboje, Samotni, jak siero- 
!> ! ty, poczciwemu gościowi radzi.

N iebawem  zjawił się żydek z. odzieniem nadesła- 
nern przez Chaskiela... Starzy, przez delikatność, na 
wszystko, co się tylko ich nie tyczyło, nie zwracali 
żadnej uwagi. Po wieczerzy odprowadzili gościa cło 
alkierza, wzajemnie zadowoleni z siebie.

VIII.
N azajutrz  z wielką niecierpliwością oczekiwał 

Chorążyc wieczora, ażeby się zobaczyć z Chaskielem, 
k tóry w yraźnie  dał mu cło zrozumienia, że m a od oj­
ca jego upoważnenie  w skazania  mu drogi dalszego 
postępow ania . Nie mogąc dłużej pozostaw ać  w bez­
czynności, zaraz popołudniu przywdział pow ażny kaf­
tan wołoski, na  głowę włożył, z odrobiną fantazji szla­
checkiej, pop ie la ty ,-p i lśn iow y kapelusz i wyszedł na 
miasto. Na szczęście oczekiwanie jego nie t rw a fo zbyt 
długo. Słońce jeszcze było wysoko, kiedy ujrzał na za­
kręcie ulicy Chaskiela, który także dostrzegł go w tłu­
mie-i zbliżył, się doń niezwłocznie. Rysy jego zdradza­
ły zajęcie się jakąś myślą pow ażną. Nie tracąc  słów, 
na powitanie, rzekł pospiesznie:

—-  Zajdźm y do m ojego/m ieszkania .. .  mam z p a ­
nem do pomówienia...

A kiedy się-znaleźli sam na sam w  znajomym już 
Chorążycowi pokoju i usiedli za stołem, na którym 
w  naczyniu z lodem sterczało parę butelek wina, żyd, 
poczęs tow aw szy  gościa i sam się ochłodziwszy szła- ' 
chętnym płynem, przystąpił do interesu,

.—1 W czoraj mówiłem już panu, że ojciec jego, 
pan Chorąży, gorąco życzy sobie, ażeby pan zajął się 
czemkolwiek na obczyźnie, poważnem  i pożytecznem.

—  A kiedym od p. C horążyca  usłyszał —  mówi 
Chaskiel —- że mu podróż przypada  do smaku, zaraz 
mi przyszedł na myśl interes, o, którym powziąłem w ia­
dom ość przed kilku dniami jeszcze. Jest tu jeden b a r ­
dzo bog a ty  M ołdawianin, Ta lpa , handlujący wołami 
i końmi. Stado jego i trzody rozsiane są po całej W o- 
łeszczyźnie; najpiękniejsze pas tw iska  powydzierża- 
wiał od bo jarów  tu tejszych; w  największych m iastach 
ma domy swoje. M ożna powiedzieć, że nie mieszka on 
nigdzie, p rzenosząc  się, n ieustannie z miejsca na miej­
sce, a w iększą połowę roku spędzając  pod namiotem 
w stepie, pośród  s tad  swoich. Ja. go poznałem przed 
kilkunastu laty na  W ęgrzech  i miewaliśmy ze sobą 
różne interesa. Zaw sze był ze mną rzetelnym, chociaż 
nie powiem, ażeby odznaczał się wielką szczerością. 
P rzebiegły  jest  i chciwy cokolwiek, ale to już taka 
na tu ra  ludzi tutejszych... Z nimi po trzeba  mieć się na 
ostrożności,, jak  z żydami naszymi. Człowiek to już 
niemłody i. n iedawno stracił żonę ó Wiele m łodszą od 
siebie, która  mu zostawiła  czteroletnią córeczkę. Od 
tego czasu ociężał znacznie i kiedym go spotkał przed 
kilku dniami tutaj, w  Chocimiu, powiedział mi, że 
chciałby znaleźć pom ocnika młodego i poczciwego, 
k tóryby  mógł s tow arzyszyć się z nim w interesach 
i większą ' część' p racy  wziąć na  siebie, a mianowicie 
takiej, która  w ym aga  ustaw icznych wycieczek. Przy- 

. szło mi tedy na myśl, czy pan Chorążyc nie zechce 
zostać takim wspólnikem i pomocnikem Talpy... P rze­
cież i u nas najwięksi panowie handlują  bydłem i koń­
mi.... Otóż dzisiaj byłem u niego i kiedym mu przed­
łożył swój projekt, uważałem, że bardzo mu orzypadł 
do smaku. Najwięcej kusi go to, że będzie miał do czy­
nienia nie byle z kim, ale z p raw ym  szlachcicem pols­
kim,: k tóry już od urodzenia  znać się musi na koniach 
i będz ie  mu w  w yborze  ich bardzo użytecznym. Za 
w arunek  tylko postawił, ażeby pan zespolił się z nim 
w interesie wniesieniem trzech tysięcy dukatów  'na 
spekulacje przyszłe. No! takiego żądania  za złe mu
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brać nie można, tein bardziej, że spó łka  podobna  
obiecuje panu wielkie korzyści. I cóż pan Chorążyc 
pow ie  na to?

—  Ale ja  nie mam tyle pieniędzy... Z zasiłku który 
otrzymałem od ojca przed wyjazdem , pozostało  mi oko­
ło ośmiuset dukatów  zaledwie.

— 'T o  nic nie znaczy, odparł C h a s k ie l—  ja  mogę 
zapłacić Talpie . Mam od p. C horążyca upoważnienie  
odpowiednie, a kilka słów,, napisanych  pańską  ręką, 
będzie dla mnie dowodem , całkowicie dostatecznym.

—  A! jeżeli tak...
; —  Ależ tak, nie inaczej... Nie m am y potrzeby  tra­

cić czasu... możemy pójść do T a lp y  dziś jeszcze. On 
tu m a także swój dom, ale byw a w  nim raz, albo dw a 
razy do roku, a mówił mi właśnie, że za parę dni ko­
niecznie w yjechać  musi. .

—  A więc chodźmy... ja  gotów  jestem —  rzekł 
Chorążyc, pow sta jąc  z sofy.

W  ogromnej kamienicy Talpy , Chaskiel musiał 
posiadać  jakąś  nić Ardjany, ażeby dotrzeć do lego­
w iska  Mołdanianina.

—  Pan w dom u? -—  zapyta ł posługacza, d rzem ią­
cego  w brudnym  przedpokoju.

—  Jest —  odpowiedział sennem mruknięciem.
W  tej chwili z poza  bocznycch drzwi dało się sły­

szeć inne mruknięcie, które Chaskielowi w ydało  się 
w skazów ką s tanow czą. Otworzył je bez pośredn ic tw a  
sługi.

W  niewielkim, obitym m atam i pokoju, na miękkiej, 
jedw abnej sofie, siedział w  pół leżącej postaw ie  otyły, 
podeszłego w 'eku  mężczyzna. T w arz  jego, pozbaw icna  
zarostu, nosiła ś lady  niepospolitej piękności.

W ynurzył się na  chwilę z głębi sofy i uprzejmein 
skinieniem ręki w skaza ł przybyłym miejsce do zajęcia. 
Jednocześnie praw ie zjawili się dwaj posługacze... je­
den z kaw ą, drugi z bakaljam i i cybuchami.

Zaczęła  się rozm ow a pom iędzy  gospodarzem  a go­
śćmi. P raw dz iw a  w ieża Babel, m ięszanina w yrazów  
ukraińskich, wołoskich, polskich, a naw et żydowskich. 
Chorążyc mówił niewiele, w yręczał go Chaskiel.

N astępnie  na rozkaz T a lpy  jeden ze sług sp ro w a­
dził p isarza  i trzech św iadków . Mniej niż w  godzinę,

spisano  akt umowy, wyliczono pieniądze i rzecz była 
skończona. W szystko  odbyw ało  się z nadzwyczajnym 
pośpiechem  i oznakami wielkiego uszanow ania  ze 
strony przyw ołanych  w zględem  gospodarza.

Po wyjściu obcych, którzy hojnie wynagrodzeni, 
z p raw  gościnności korzystać, się nie ważyli, przynie­
siono rozmaite słodycze, wino, so rbety  i inne łakocie 
wschodnie , a na jw yszukańsza  z nich w zniosła  kobieta 
lat dw udziestu  kilku, w w ytw ornym  stroju niewiast 
tureckich, lecz bez zasłony, która  nie byłaby zbyteczną 
ze względu na n iebezpieczny p aw ab  jej ry só w  i jeszcze 
bardziej niebezpieczny blask  oczu. W  ślad  za nią 
wbiegło pięcioletnie dz iec ią tko- niezrównanej piękno­
ści, coś zarazem... istny płód rozgorączkow anej wyob­
raźn i wschodniej,  hu ryska  w zdrobniałych kształtach.

Chorążyc w p a try w a ł  się w czaru jącą  istotkę tę 
z zachwyceniem , które nie uszło uw agi kupca. Uśmiech 
zadow olenia  rozjaśnił tw arz  jego i kiedy dziecko pod­
biegło ku niemu i g łówkę swoją, opierścienioną czar- 
nemi jak  heban włosami, oparło  mu na kolanach, zaczął 
głaskać ją czule, p rzem aw iając  pieszczotliwym, nie­
wieścim g ło se m .,

—  Bam binella  mia... carina...
ó—  Signor parła  i taliano? —  zapytał Chorążyc, 

któremu włoski język nie był obcym, dzięki lekcjom, 
pobieranym  jeszcze w dzieciństwie od ijednego ze świa­
tłych Bazyljanów  humańskich.

Si signore. —  odpow iedzia ł T a lp a  i od tąd  mówił 
po włosku z młodzieńcem, wielce uradow anym  z tego, 
że będzie mógł prozumieć się bezpośrednio  ze swym 
wspólnikiem.

—  Przed laty —  ciągnął leniwie M ołdawianin — 
bywałem  często w Trjeście , a żona moja była  Wenec- 
janką. B iedaczka nie znała innego języka, oprócz rodo­
w itego tak, że ja  przy niej musiałem przerab iać  s 'ę na 
W łocha. Kiedy mię odum arła , po trzech la tach pożycia, 
ta oto poverina również nie um iała  szczebiotać inaczej, 
niż po włosku, a takie to sam ow ładne, że naw et pia­
stunkę swoją, szczerą  Rumunkę, zmusza rozmawiać ze 
sobą  g w arą  wenecką... o ojcu nie ma już co i mówić. 
Cóż robić!... po trzeba  dogodzać  małej despotce.

(Ciąg dalszj nastąpi).

Bornby. które gaszą ogień
W  Rzymie p rzep ro ­

w adza  się obecnie  
p róby  z bom bam i 
które  rzucone  w  og ień  
w ybucha ją  i ro z p ry s ­
kują sw ą  zaw arto ść ,  
gaszącą  ogień. Koła 
fach o w e  p rzyw iązu ją  
do  tego  w ynalazku  
wielką wagę.

Bom by takie, o ile 
byłyby  nie d ro g ie  m o ­
g łyby  mieć wielkie i 
b a rd zo  sku teczne  za­
s to so w a n ie  przy  p o ­
żarach  na wsi. R zuco­
ne d o  płonącej chaty 
ugasiłyby  ogień  w  o- 
kam gnien iu .  T o  też 
s traże  p o ż a rn e  ś ledzą 
ten  w ynalazek  z zacie­
kaw ien iem , k tóry  m o ­
że o d eg rać  wielką ro ­
lę w  pożarn ic tw ie ,



JAZDA NA DALEKIEJ PÓŁNOCY.
Na dalekiej północy, na ostatnich k rań ­

cach Europy  północnej, jest  obszerna  k ra ­
ina z pó łnocy  Morzem Lodowałem , ze 
wschodu Morzem Białem oblana, a na po­
łudnie z częścią Norwegji, Szwecji i Fin- 
landji granicząca. Krainą tą jest Laponja, 
a lud w  niej zamieszkujący to Lapończycy 
naród koczujący, m ieszkający latem pod 
namiotami, sporządzonem i ze skór renów 
i innych zwierząt,, zimą jzaś mieszkają 
w chatach sporządzonych  z darni i ch ru ­
stu. Lato w Laponji ciepłe t rw a  9 tygod­
ni. Zima zato panuje  s roga  i bardzo długa 
Do zaprzęgu używ ają  Lapończycy renów.
Jest to zwierzę w rodzaju  jelenia, silne 
i bardzo w ytrzym ałe na zimno. Ren oby­
wa się nędznem pożywieniem : w  lecie
trawą, w zimie mchem, k tórego zimową 
porą pod śniegiem wiele tam znachodzi.
Grunt w  Laponji p rzyda tny  do upraw y 
tylko w okolicach południow ych i tu sieją 

i żyto w końcu m aia ,a  zbierają  je w połowie sierpnia. 
(Lasy, w stronie połudn. dość gęste, sk ładają  się z jo ­
deł, olch, brzóz, sosen, które ku północy karłowacieją 
i stają się rzadsze, a miejsce ich zastępu ją  mchy, ja ­
gody i porosty, które s tanow ią  praw ie  jedyny nokam i 
dla renów. Koloniści szw edzcy  chow ają  tu konie, b y ­
dło owce. Lapończykom wszystkie  te zwierzęta  zas tę ­
puje ren. Z dzikich zwierząt znajdują  się tu niedźwie­
dzie, wilki, rysie, g ronostaje , wydry, kuny, na które 
polują.

Ken służy. Lapończykom nietylko do zaprzęgu, 
bowiem daje też smaczne naw et mleko, spożyw ają 
>eż jego mięso; skóra zaś służy na obuwie, p łachty  do 
nam iotów  itp.

Silne to zwierzę mknie bardzo szybko z zaprzę­
żonemu saniami po puszystym  śniegu. Na naszym o- 
Drążku w łaśnie  w idzim y Lapończyka w ybiera jącego  
:się saniami na połów fok; do san zaprzągł dw a reny. 
Chociarz sanie małe, może Lapończyk przywieźć 
z w y p raw y  i kilkadziesiąt fok, które przywiązuje do 
sań, w lokąc po śniegu.

do cebrzyka, jutro bydlę będzie zdrowe, bo zabiłem 
paskudnika!

Kuba śmiecie w kieszeń wpycha.
—  Dobrej nocy! Bądźcie zdrowi! —  A za progiem 

szepnął zcicha:

—  A to ze mnie ogon krowi! Uf! —  odetchnął już 
na d w orze .— - W ęzeł wyjął pokryjomu, śmiecie rzucił 
ku oborze i powrócił zły do domu.

W  niedzielę, po nieszporze, do W ojciecha się w y­
biera. Coś go ciągnie, mocny Boże! On już daw no tam 
spoziera!

■—  Pochw alony! —  W chodzi w  progi. Siedzi Zo­
sia, książkę czyta, już  tu cicho, spokój błogi, coś za 
serce Kubę chwyta!...  T ak  tu pięknie i wesoło, ściany 
biało wybielone. Obziera się Kuba wkoło —  wszędzie 
czysto zamiecione.

Gdy już chwilę pogadali, prosi W ojciech swego 
zucha:

—  Czytaj, Zosiu, książkę dalej, to i Jakób rad po­
słucha.

Czyta Zosia  o Kościuszce, co zjednoczył w szyst­
kie s tan y ;  co we znaki dał „batiuszce" ,  co nie wstydził 
się sukmany.

Lecz zakończę pow ieść , ale że powiastki koniec 
blisko, tyle powiem : —  W  karnaw ale  odbędzie się w e­
selisko.

Wawrzyniec Pietrucha.

Kub owe zaloty,
Żenić się Kuba ma ochotę, lecz z wyborem  trudna 

rada. W e wsi dziew cząt całą rotę.
—  K tórąby w ziąć?  —  sobie gada.

Na m ają tek  on nie chciwy, w szystko  jemu idzie 
2  płatka —  ma bydełko, istne dziwy, jego  domek jak­
by klatka. T o  też schludnej żony szuka, by  porządek 
w. chacie znała... Jak  ją  znalazł? Żadna sztuka. A rzecz 
owa tak się miała:

Idzie w ieczór do sąsiada, W szyscy  szczerze go 
witają; gospodyni strasznie  rada, (na  w ydaniu  dziew­
kę m ają). Porządek  jak  u T a ta ra :  miski s toją na  nale­
pie, a w donicy Świnia s ta ra  z apetytem  żarcie chlepie.

Pogadali dob rą  chwilę... Za uszym a mu trajkocą, 
gospodarz się py ta  mile:

-— Przyśliście ta  może po co?
-— Prosiłbym w as o poradę  —  kłamie Kuba jak 

naj§ty. —  Krowa chora, ma tę w adę, poradźcie mi co, 
Wincenty. -

-— Acha! czary lub w płomocie, albo ją  zaś kur- 
dziel pije. M aryś! uzmiatajno w kącie trochę śmiecia 
od wilje! Tern okadzić trzeba  krowę, proszek w sypać
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N ajgorsie jsą  rzecą na  świecie, jes t:  ino raz zaeąć 
z babam i, to potem  juz nijakiej rady  nima. Powis cłe- 
<ce, ze to carne, to ona ci odwyrknie, ze to żółte, choć­
by to nie było ani żółte, ani carne, ino jakie inkse 
cerwone.

Zeslego tygodnia , miałem scęście opedzieć wam  
moją niscesną p rzygodę z Kaśką na rzyce, z cego się 
K a śk a  wziena  i w ściekła  i zam iast mieć mnie w kato-  
lickiem posanow aniu , to ta  po tw ora ,  Boże odpuść, 
napcha ła  mi śnigu n a  wyrko, zem się potem  wzion 
i naprow dę  rozchcrowoł. Kaśkę s trasedn ie  to nawet 
ciesyło, bo kiedy sla rano k row y doić, to po drodze 

.jrozwarła se paję  na moje chore wyrko i pada :
*— A wkizis, chorobo jedna! A lepi ci?! A be- 

dzies więcej razy zemną zacynął?!
Ja, ze byłem strasecnie  chory, to juz nic na ta­

kie paskudne  Kaścyne gadanie  nie odwyrknąłein, 
inom się pom aluśku zgramolił z w yrka  i zeprołem 
Kaśkę n a  kisoną kapustę.

I co? Myślicie, ze to co pom ogło?  A ino, pom o­
gło! K aśka posła  z kwikiem do izby, noi ta  poćw ara  

' jedna , zeby ją  pokręciło, zrobiła się chora, a rozeźleni 
gospodyni, kazali mi se krow y wydoić.

—  Cemu nie, —  padom . —  Ja  ta  i p rzy  wojsku 
.siarziom bu ty  pucow ał i nie jedno w  świecie widział, 
to i takie- głupie k row y w ydoić potrafię.

W zionem  se b lasane  w iaderecko między nogi
i. s iadem  se pod krowę jak  się patrzy, noi ccoino mom' 
.siły, ciągnę, za krowie cycki,. Byłoby w szyć ko dobrze, 
g d y b y  nie to, ze k row a cosi se pew nie przypom niała , 
bo jak  mnie nie fajtnie sw oją  koślaw ą łapą  w sard 
'.cubecek mojego nosa, to mi g o ,  do cna  do gem by 
jprzyplascyła, zem se go potem  nijak  w ypros tow ać  
nimóg. Kaśce, to się to tak  straśn ie  spodobało , że ze 
śmichu odrazu ozdrowiała. Cekoj ty  flądro jedna, jes- 
fce przyjdzie k ryska  na m atyska!. Kiedyśmy śe późni 
(zasiedli do obiadu, potiw ecka z im niacana była  tak  
s trasznie opieprzona, że jaz kiskami kręciło. Pozirom 
bez łokno i p a d a m :

-— 0, O! ktosi do nas idzie!.
K aśka poleciała  do okna, a ja  nasypałem  do 

jKąścynej c iarapecki całą garść  pieprzu i zamisołem, 
zeby nie poznała. S tuka galan to  się udała, bo Kaśce 
to jesce lepi smakowało.

Za chwileckę, idę se akuratn ie  za łu jkow ą sto­
dołę i patrzę, a tu K aśka stoi w  ogródku, t rzym a się 
gicalami jakisi gruski i w ietrzy  se paję  z w y w a ł o -  
jnym ha  świze powietrze ozorem.

—  Kaśka! a cóz to znowu w ypraw ias  —  padam . 
T az  to grzych, w yw alać  tak  ozór na słońce!

—  Noi cegóz chces odemnie, gamoniu zatracony, 
jpada rozeźlona Kaśka. A ty byś tak nie. wywalał; ozp- 
j;a, jakby  cię tak  w e  w nętrzu  paliło jak  mnie?

—  A cós to, —  padam , —  cy jo jodem jakie 
łnkse m arcypany  od ciebie?

K aśka  w yw aliła  na  mnie. jesce w ięksy ozó iy p a l i -  
rCami rozciągnęła  se ślipia, nicem jaki jancykrys, ze 
tjazem ze strachu  nie zdoli dolecieć za lu jkow ą stodołę. 
.Późni to rni się i trochę zal Kaśki zrobiło, i zeby ji już 
Jakich przykrości nie -robić, tak  na  kolacyją, w sypo­
wemu-Kaśce cukru do kw aśnego  mlika. Ale cóz! Kiedy, 
ta  f londra z jadła  ino trochę, a późni skrzywiła  się na 
fa so n y  ogórek  i p ada :

-— W icie gospodyni, że po tym M aćkow ym  do­
jeniu, to się k row y do cna  pochorow ały , bo to rnliko 
m a taki jakisi spleśniały smak.

Skostowali tego mlika gospodyni, a. i gospodarz 
tys ,  i potem  w szyscy  spluwali niemiłosiernie, ze jaze 
obrzydzenie brało. G ospodyni surow ali se gembę 
popiołem, a gospodarz  kadzili dymem s- fajki, a  Kaśka 
obrzydziła  se cały św ia t ,  i po jecha ła  z w yciecką do 
l„Rygi:‘. Potem  bez całą noc nimógem spać  ze śmichu, 
ze jaż  się w  końcu w yrko  podem ną zawaliło.

Z a  te wszyćkie  udręcenia, jakie mnie dotychcas 
/spotykają, to s ię  jesce okrutecnie pociesom, ze juz 
fjniezadługo bedą  moje imieniny i ze niejedna przesa- 
n o w n a  cytelnicka czy p rzesanow ny  czytelnik, nie za­
pom ni o mnie chudziacku, ino przyśle wliście jakich 
p i rcg ó w  z kapustą , al.bo jajeśnicy. Nie zapom nę tyz 
p ieknie  podziękow ać wszyćkim ładnym  dzieuskom 
-i nie brzydkim kaw alirom , co mi coś przez gaze- 
na moje imieniny- przyślą. Co przysłał mi łońskiego 
.roku św. Mikołaj; to w am  to w am  na złość nie po­
wiem, się wstydzę. C hyba  ze mnie ktoś ładnie po­
prosi i przynajmniej cosi dobrego  obieca, to możebym 
/jakoś opedzioł, co daj Boże, do miłego zobacenia  się 
Amen.

Wyznanie.
Kiedy w wieczornej rozm yślam  godzinie 
N ad ta\emnicą świata zadum any, 
'Myśl m oja gorzl a  po ziem i hen płynie- 
N arodu mego widzę bóle, rany...
M e serce sm utne i znękane korzę, 

Przed Tobą o Boże! 
W szystko m i mówi, że Ty jesteś Panie! 
Mówią obecne i m inione czasy,
M ówi m i słońca zachód i wstawanie, 
Mówią m i ciche p o la , łąki, lasy 
/  pięknych łanów  fa lu ją ce  zboże,

Ż eś wieczny o, Boże!
I  dalej m ówią m i wszystkie stworzenie 
P taszą t i ludu pobożnego pienia, 
M ówi spókojna, uśpiona dolina, 
Rwące potoki, szum iąca wierzbina, 
Cicha toń stawu, rozsza la łe  morze,

. Żeś wielki o, Boże ! 
Wierzę, że jesteś, więc Panie nad Pan] 
Do Ciebie m odły moje rzewne wznosił 
Ojczyznę naszą, Polskę, kra j kochanf, 
Od nieprzyjaciół zachowaj, broń, prosił 
M iej ją  na pieczy w każdej chwili, poru, 

Wielki, święty Bóże /...

Józef Rąba
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Do poprzednich op isów  Pa tagonji  i zamieszku­
jącego tam ludu dziś jeszcze dorzucam y garść  w ia ­
domości z życia tego ludu.

Na u w a g ę  bowiem zasługuje taniec duchów, któ­
ry, to taniec przyczynia się do ogólnego niezadowole-

,najgłośniej przez kilka minut, poczerń w szyscy  zwró-’ 
scili się do świętego drzewa, skrzyżowali ręce i oparli 
■się ramionami jedni o drugich, tak, że przez tenściśły 
sze reg  niktby się przedrzeć nie mógł. W  całem tern 
Ikole tancerze zaczęli po trącać jedni drugich i pos tę ­
pow ać z nogi na nogę, tak że wkrótce krąg taneczny

Wieś Indjan

nia Pat-agończyków jak  i wszystkich  Indjan przeciwko 
rządowi jakoteż białym przybyszom . Taniec  ten tak 
opisuje jeden z naocznych św iadków :

,Im więcej o tym tańcu duchów  się d ow iadyw a­
łem, tern bardziej u trw ala łem  się w  tern przekonaniu, 
że Indjanie słuchają  chciwie fanatyków  i wierzą świę­
cie w ich słowa. C zarow nicy i znachorzy, którzy ten 
taniec duchów  w prow adzili ,  starali się za jego po­
mocą powiększyć i u trwalić swe w pływ y, a zarazem 
rozniecić do najw yższego  stopnia  nienawiść ku 
białym.

Taniec ten odbyw a  się przez kilka lub naw et kil­
kanaście. dni w  pewnej oznaczonej miejscowości. T o ­
też pew nego pięknego po ranka  w połowie paździer­
nika udałem się więc do w skazanego  miejsca, aby. 
przyjrzeć się dokładnie temu niezwykłemu tańcowi.

Na okrągłem, rozległem polu, mającem we w szy­
stkich kierunkach około pół mili rośnie święte drze­
wo, wysokie, na którem zaw ieszają  najrozmaitsze 
przedmioty jak : łuki, strzały, kawałki skóry, antylopy, 
rogi bawole,, różnobarw ne  szmaty, rośliny lekarskie, 
muszle j inne rzeczy używ ane lub cenione przez 
Indjan.

U podnóża pagórków  otaczających to pole, stały 
namioty w odzów  i czarow ników  indyjskich. Podziele­
ni na rozmaite oddziały s tosow nie do płci i wieku, 
ubrani odświętnie, z twarzam i pom alowanem i w  roz­
maite arabeski, w ystąpili  na boisko taneczne., p o w ie ­
wając różnobarw nem i chorągiewkami. N astępnie  u- 
stawili się w  szeregi i opasali drzewo nader rozle­
głem kołem.

Po chwili kierownik tańca  dał hasło do tańca, 
wymawiając donośnie kilka wyrazów , które wszyscy 
■głośno powtarzali. ' Następnie  tancerze zwrócili się 
twarzami ku południowi, podnieśli w górę ręce jakby

w Patagonji,

iku wielkiemu duchowi i zaczęli śpiewać jak  mogli 
najgłośniej, przez kilka minut, poczem w szyscy zw ró­
cili się do święgo d rzew a /o to czy l i  go, tak  że krąg ta ­
neczny dokoła d rzew a w ciągłym znajdował się ruchu. 
Ruch koła  s taw a ł się coraz szybszym, wszyscy w y ­
wijali z całej siły rękami i nogami. Po upływ,e kw a­
d ransa  niektórzy tancerze zaczęli się chwiać jak  pi­
jani, lecz sąsiedzi ciągle jeszcze ich podtrzymywali. 
N areszcie  wielu zaczęło jęczeć, s tękać i zawracać 
oczym a jak  obłąkani, a nie m ogąc już dłużej u trzy­
mać się na nogach, w padali  do ś rodka koła lub poza  
jego  obręb, wywijali rękom a tarzali się w  piasku, 
drapali paznOgciami ziemię, wstawali,  zataczali się 
■znowu, aż dopóki nie wyczerpali resztek sw ych sił 

* \  nie w padli w stan graniczący z omdleniem. Ogółem 
taniec trw ał półtory godziny. Po dwugodzmnej przer­
wie rozpoczęto go na nowo. Zmęczenie i osłabienie 
zowią Indjanie śmiercią i w  tym właśnie  stanie, jak  
u trzym ują  czarownicy, m ają  oni ujrzeć wszystkich 

■zmarłych krewnych i przyjaciół. Ci zaś,, którzy um rą 
skutkiem szalonego tańca, mają  w  życiu pozagrobo-  
w em  szczególną o trzymać nagrodę.

W szystko , co mówią czarownicy;, znajduje zu­
pełną wiarę. Aby im okazać, że w szystko to jest  bez- 
czelnem oszustwem, rzekłem do kilku Indjan, aby  za­
wołali kogokolwiek, kto zemdlał podczas tańca, a je­
żeli opowie, co w ów czas  widział, dostanie dolara, 
dwa, pięć, ale nie znalazł się taki, k tórem uby się speł­
niła zapowiedź czarowników.

Zaślepieni kra jow cy umiłowali tak  dalece sza­
lony swój taniec, że nie chcieli słuchać żadnych na­
pomnień i p rzestróg  przed czarnoksiężnikami, zwyk­
łymi oszustami.

Na naszym obrazku widzimy wioskę Indjan w 
fPatagonji. Na p raw o u dołu pędzący Patagończyk  w 
szyku bojowym.
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Trafiła kosa na kamień*
W  pewnej wiosce, przed niedawnem i laty, bo 

w czasach przeszłego stulecia, kiedy p ijaństw o mię­
dzy ludem najbardziej się rozkrzewiło, żył sobie po- 
oświecony, bogobojny  i mądry. P racow ał w ytrw ale; 
'znał się dobrze na gospodarstw ie ,  do karczm y inie 
(zaglądał nigdy, unikał jej i jej w yznaw ców  jak  ognia, 
dobrze mu się powodziło, i tym sposobem  dorobił się 
ładnego majątku.

P raw dę  mówi polskie przysłowie, że dobrego 
| :a rczm a  nie zepsuje, a złego i kościół nie naprawi. 
T a k  też było i z naszym W ojciechem , bo cała wieś 
;chodziła do karczm y i piła u Mosia, i p raw ie  każ­
demu bodaj dw a  razy do roku przytrafiło się, że 
znalazł się w  rowie ^bez rów now agi, —  jeden tylko 
W ojciech  do niej nie zag lądał i w  rowie nie leżał 
nigdy.

Inni zam ias t  to naś ladow ać  śmiali się z niego, 
nazywali go dusigroszem , zakonnikiem i Bóg wie 
ijak, ale W ojciech, pomimo tych przezwisk, nie s ta -  
,rął się ich naś ladow ać, i wolne od p racy  chwile, 
zam iast p rzesiadyw ać w  karczmie, tracić zdrowie 
ii pieniądze, przepędzał w  rodzinnem gronie nad ksią­
ż k ą  i gazetą.

P ew nego  w ieczora tow arzystw o , z w ójtem  na 
(czele, uradziło w  wesołej pogaw ędce  przy kieliszku, 
aby też i W ojc iecha  jakim sposobem  do siebie przy- 
jciągnąć, bo mieli chrapkę na jego  grosz, który chcieli 
od niego w yssać  na wódkę, jeżeli się d a  im do kar- 
iczmy namówić.

Oho! ten świętoszek, ten gazetnik, nie d a  się
tak  ła tw o nam ówić do zabaw y  z narni —• głosi na j­
bliższy sąsiad, W ojciecha, Ignac. Nieraz go w o ła ­
łem,- aby szedł ze m ną na pogaw ędkę, ale on bur- 
jknął coś pod nosem, że nie chce zdrow ia sw ego
i g rosza  m arnować. W idzicie, jak  to bogacz  boi się, 
o b y  nie zafundował jednej kolejki.

■ ..—  Ciekawy ja  —  odzyw a się znów inny —• co­
by on też mówił, jakby  tam do niego poszedł sam 
arendarz  i zaprosił go do, karczm y?

- - C o  tam tak radzicie, p a n o w ie ? ——  odzyw a 
;się na to żyd, w chodząc  do alkierza. Może wódeczki 
jeszcze?

—  No to przynieście -—p o w iada  w ójt  — - to ci 
pow im y, o czem radzimy. Może i tybyś sam co zy- 
iskał n a  tern.

W  mig zjawiły się nowe nalewki dla to w arzy ­
szy  i żyd był już go tów  słyszeć, o czem gospodarze  
'radzili.

—  M ówimy sobie o tym sknerze, W ojciechu, co 
nigdy do nas nie zajrzy i nie zb ra ta  się z nami.
(Radzimy, jakby  go tu zaprosić. Może byś ty  sam,
Mośku, co na to poradził.

—  Mnie się zdaje —  p ow iada  żyd —  że ten 
W ojciech nie przychodzi do nas, bo nie wie, jaki
ismak m a  okowita. Jakby  ja  poszli do nich z flasze-
jczką i dali im zakosztow ać, to zarazby  przyszli.

W szyscy  orzekli, że tak  dobrze będzie i że 
W ojciech z pew nością  przyjdzie, jeżeli ju tro żyd do 
niego  pójdzie, i namówi go.

Na drugi dzień wieczorem do chaty  W ojciecha  
w chodzi arendarz  i kłania się mu grzecznie. Zdziwił 
•się bardzo  tą w izy tą  W ojciech, p y ta  go więc, w  ja- 
jkiej p rzybył sprawie.

—  No, panie W ojciechu, w y  się bardzo  zadzi­
wili, że ja  przyszli do w as! No, panie W ojciechu, 
w y  tak  rozumny, aleście i mocno dumny. Czerpu ni­
gdy  nie przyjdziecie do mnie na pogaw ęd k ę?  G ar­
dzicie karczm ą moją, a w  niej tak  -wesoło, bo cała

wieś się schodzi do mnie i nieraz bardzo ciekawą 
■rzecz możecie usłyszeć, i coś się dowiedzieć cie­
kaw ego. Czego wy taki dumny, W ojc iechu?  Proszę 
w as  bardzo, przyjdźcie do mnie dziś wieczór, W o j­
ciechu, przekonacie się, że p raw dę  wam  mówię —  
tyodał żyd po chwili.

—  W iesz  co M ośku —  odzyw a się chłop, mnie 
milsze jest  zdrowie, więc nie idę do karczmy, ale 
4 nasza  w ia ra  nam tego zabrania, a p ijaństw o  jest 
grzechem.

—  E, co W ojciech  g ad a  —  mówi żyd niby tern 
oburzony —  człek ma w olną  wolę ‘i może robić, co 
ichce! Choć wam  tam księża w  kościele nakazują  nie 
.pić wódki i chodzić do karczmy, ale dziś jest św iat 
pos tępow y i każdy  sam sobie je s t  panem. Żeby wy, 
W ojciechu, wiedzieli, jaki u mnie trunek dobry 
i gdy go człowiek po pracy  wypije, tak mu się lek­
ko na zdrowiu zrobi i jak  się silniejszym czuje.. 
$,j w aj!

M ówiąc to, flaszkę w yjm uje z kieszeni i poka­
zując ją pod sam e o cz y 'W o jc ie c h o w i,  pow iada :

f—  Czy nie jes t  na  zdrowie pom ocny ten tru­
nek, co się tak  jak  zorza rumieni?

Zaraz  w  kieliszek nalał i podaje  go W ojc ie ­
chow i.

—  Skosztujcie —  p ow iada  —  jaki to dobry  tru­
nek! W ypijc ie  sobie na zdrowie i sami to p rzyzna­
jcie, że dobry  gatunek.

W ojciech po trząsn ąw szy  głow ą, tak  do żyda 
p o w ia d a :

—  W y, Mośku, nąprzód  ten kieliszek wypijcie, 
a ja  tę resztę z flaszki sam dopełnię i kpem mię 
.zwijcie, jeżeli to nie będzie praw da.

Żyd aż uśm iechnął się z radości, a  w  duchu już 
miał nadzieję, że W ojc iecha  do p i jań s tw a  nakłoni.

—  W ięc ja  piję, W ojc iechu , na  zdrowie wasze. 
N iech W ojciech kochany  nam żyje!

W ojciech  równocześnie  przynosi ze szafy kawał 
słoniny i poda jąc  ją  żydowi, mówi:

—  Zakąście  po wódce, Mośku! Przecież sami 
pow iadac ie ,  że nowe dziś czasy  i każdy  sobie pan.

Żyd odskoczył od W ojc iecha  w  kąt, a ten już 
słoninę pod sam nos mu podsunął.

—• No, W ojciechu  —  ją k a  żyd —  nasze prawo 
zabran ia  nam jedzenia  słoniny i my to zachow uje­
my, bo Mojżesz tak  nam nakazał.

—  Tak, żydzie parszyw y, to ty sw ojego  prawra 
nie chcesz pogwałcić, a  chcesz, żeby  chsześcijanin 
sw ojego  nie zachow yw ał?  Sameś przecież mówił, że 
;teraz nowe czasy i każdy sobie panem , to ja  m yśla­
ł e m , że i ty w  to wierzysz. A jeśli ty  nie chcesz 
zakąsić słoniny, to i ja  nie piję twej śmierdziuchy.

—  A, teraz precz z mego domu, obrzydły  ży­
dzie —  mówił oburzony W ojciech  dalej —  abym cię 
itu z tą  propozycyą  więcej nie widział.

ży d ,  w idząc  to  i słysząc, wyleciał jak  oparzony 
i naw et nikomu o tern nie mówił, co go spotkało 

(u W ojciecha.
Oto tak  sobie W ojciech  postąpił,  ale czy inni 

idą w  jego ś lady?  W szak  w  niektórych w siach  imia- 
,Stach, gdzie są  żydzi, katolicy gw ałcą  sw ą wiarę 
świętą , usługując żydom w  szabas  i w yręcza jąc  ży­
dówki w  dojeniu krów, praniu  bielizny lub sprzeda­
waniu  w żydow skie  święta, w  ich hand lach  i szyn­
kach, A czemu to żyd w  niedziele katolikowi krowy 

lnie doi lub nie pasie, ani d rzew a  nie rżnie mu nigdy? 
Bo u żydów  je s t  takie zapa tryw anie ,  że to ub liża  ich 
honorowi.



JÓZEF MOKRZYCKI.

Złodziej, który nie ukradł
(Przedruk w zbroniony). Pow ieść. (Ciąg dalszy);'

— • Owszem  —  odrzekł —  napiję się, gdyż obecnie 
jestem po służbie —  O! W  służbie niech Pan  Bóg 
broni! U nas jest na sta tku dyscyplina gorsza, aniżeli 
w wojsku.

-—• I to całkiem słusznie —  przerw ał W yrw icz  —  
gdyż na sta tku jest  ona potrzebniejsza aniżeli gdzie 
indziej —  zato po służbie jeśli sobie można pochulać, 
to już w szystko  dobrze.

—  T a k  panie! odrzekł skrzyw iw szy się Ste­
ward •—  byłoby może i tak  dobrze lecz pochulać nie 
ma za co. B ardzo nam tu ci Niemcy skąpo plącą.

—  Pan nie jes teś  więc Niemcem panie S tew ard?
—  Nie —  odrzekł—  ja  jestem kaszubem , z okolic 

Kaszalina, a wstąpiłem  po wojnie  do służby okrętowej 
niemieckiej.

—  .Czemuż nie w stąp iłeś  pan do m arynarki han­
dlowej polskiej jeśli nie jes teś  Niemcem.

—  Jestem obyw atelem  niemieckim i dlatego są 
trudności.

•—- Jakie tam trudności —  odrzekł W yrw icz  —  
wystarać się o paszport,  pisząc do G d ań sk a  lub Gdyni 
i sp raw a załatwiona.

—• G dyby  tylko tak  było panie —  nie omiesz­
kałbym tego uczynić. Tam  jednak  niechętnie swoich 
przyjmują jeśli nie mdją protekcji, a cóż dopiero 
obcych...

—  Pan  nie jes teś  obcym —  odparł  W yrw icz  —  
jeśli się pan uw aża  za po laka  i w ład a  dobrze polskim 
językiem. Zdolnych m arynarzy  Polska  nie m a  za 
dużo, a więc przy ję łoby  p ana  z pewnością . G dybym  
nie był a resz tow any  dopom ógłbym  panu, gdyż mam 
kolegę kap itana  pew nego  okrętu należącego do pol­
skiej floty handlowej. T a k  jak  jest  obecnie nie w ia ­
domo jak  się to skończy, względnie  jak  to może długo, 
potrwać.

—  W ie  pan co? Z apy ta ł  nagle S tew ard  opróż­
niwszy już trzecią szklankę „B randy" . Pan  nie pow i­
nien czekać na los szczęścia, lecz umknąć nim pana 
wydadzą w  ręce policji. Być aresz tow anym , —  to 
licha przyjemność. — - Djablo licha...

—  Ja  też to dobrze rozumię —  odparł W yrw icz —• 
(lecz cóż zrobić?

Umie pan p ływ ać?
-— Umię dosyć nieźle.
—  Podam  więc panu sposób  w ydostan ia  się 

.stąd. Za parę  godzin w jeżdżam y w cieśninę kaletań- 
ską i n ieopodal m iasta  Calais zbliżymy się na niecałą 
milę do brzegu. W ów czas  nic p rostszego  jak  chlup- 
nąć w wodę i dopłynąć do brzegu.

—  Dobrze —  odrzekł W yrw icz , Je c z  jakże się 
btąd wyłam ię?

—  Odemknę okienko i wyjdzie pan na dolny 
pokład, a s tam tąd  w  morze... O ile się pan nie boi 
wody.

—■ Ależ —  ktoby się tam zaś bal.
-— No to w porządku —  napisze mi pan tylko 

list do sw ego znajom ego kapitana, a po powrocie 
spróbuję się przenieść do polskiej marynarki handlo­
wej. Już mi dość tych Szwabów.

Po tych s łow ach w ypił jeszcze jedną  szklankę 
,,Scherry B randy"  i zabra ł się do wyjścia. W yrw icz 
jednak zatrzym ał go chwilkę, wręczył mu portfel 
z około czterem a tysiącami marek niem. z p rośbą  by

ulokował tę sumę na nazwisko Bolesława Fraczłuwi- 
cza w jednym z banków  w  Calais. S tew ard przyrzekł 
wszystko załatwić, odebrał list do kapitana i wyszedł.

Za chwilę plynąl w stronę Calais.

Za dwie godziny zazgrzytał klucz w zardzewiałym 
zamku okienka. W yrw icz  zaczekał chwilkę poczem o t­
worzył okno i wyszedł na dolny pokład, a za chwilę 
płynął w stronę Calais.

VIII.

Rolecki siedział w  gabinecie przy swem biurku 
zgłębiony w  mozolnych obliczeniach, które cały jego 
um ysł pochłaniały gdy nagle w przedpokoju odezwał 
się dzwonek..

—  Ach tam do d jab ła  —  mruknął —  i zniecierpli­
w iony zerwał się ze sw ego siedzenia, —  gdy najbar­
dziej jestem zajęty —  najwięcej mi przeszkadzają  —  
Proszę! zawołał głośno.

Drzwi się o tw arły  i na  progu ukazała  się Alina 
Różycka trzym ając w  ręku pom iętą  gazetę.

—  Ach to pani! zawołał Rolecki —  Proszę! proszę 
niech pani wejdzie —  a  proszę mi wybaczyć moje nie- 
bardzo  grzeczne zaproszenie,, albowiem zajęty byłem 
pracą  a nie wiedziałem kto dzwoni, sądziłem że zw y­
czajni nudziarze, którzy mnie często nachodzą.

P an n a  Alina weszła, lecz z tw arzy dało się poznać 
jakieś dziwne podniecenie. Spostrzegł to Rolecki i za­
pytał;

—-  Co pani jest, że pani tak podenerw ow ana?
—  Proszę niech pan czyta! odrzekła i podała  mu 

poranne w ydanie  „Czerw onego Kurjerka".
Rolecki odebraw szy  gazetę zaczął czytać zaraz na 

pierwszej stronie tłustym drukiem tytuł:
„Nareszcie schw ytano złodzieja dolarów ".
—  Hm... mruknął Rolecki i czytał dalej;
„Spry tny  złodziej 100-tysięcy dolarów  Stanisław

W yrw icz  został zaaresz tow any  na sta tku pasażerskim 
płynącym z H am burga do Rio de Janeiro, na który to 
s ta tek  dostał się pod fałszywem nazwiskiem Henryka 
B aum ana  posiadając  legalny paszport na to nazwisko. 
Poniew aż s ta tek  nie może w racać  do portu, przeto wię­
zień zostanie w ydany  w ręce konsulatu niemieckiego 
w  Rio de Janeiro i przewieziony do Niemiec gdzie od­
siedzi karę za sfałszowanie nazw iska  i posiadanie ob­
cego paszportu , czem usiłował w błąd wprowadzić 
władze niemieckie, a następnie  w ydany zostanie w ła­
dzom polskim. P raw dopodobnie  przy aresztow anym  
znaleziono większą gotów kę lecz wysokości sumy de­
pesze nie podają. Zaznaczyć należy że schwytanie  zb­



rodniarza  jest  zasługą wyłącznie w yw iadow cy  P o d w i­
ną który odkryw szy  zbrodniarza  na statku, w ysta ra ł  
się u w ładz niemieckich o jego zatrzymanie. Słusznem 
tedy  okazuje się twierdzenie, że w y w ia d o w c y . Podw i-  
nowi żaden zbrodniaż się nie wymknie!.

—  Hm —  hm, mruczał Rolecki odłożyw szy gazetę
—  Co pan na to panie dyrek torze?  zapy ta ła  Alina
—  Co ja  na to? A nic....
-— Jakto nic? zapy ta ła  porywczo, przyczem w o- 

czach zabłysły jej łzy, a pierś poczęła  falować.
| — \ A njc; odrzekł spokojnie Rolecki —  Niech pani 

weźmie na uw agę  że z H am burga  do Rio de Janeiro, 
jest  d ro g a  bardzo  daleka, a ż pow rotem  także. W  do­
datku jeszcze wcześniej ma być w ydany  sądom  nie­
mieckim a dopiero m a  się dostać  w ręce. Podw iną, a 
zatem m a dużo czasu.

—  T a k  —  odrzekła —  dużo czasu, lecz jednak?
—  Daję moją głowę, że im ucieknie!- —  zawołał 

—  a w ów czas  zblednie s ław a Podw iną , która jest 
tylko dziełem płatnej reklam y gazeciarskiej, a niczem 
więcej. Czy pani nie pam ię ta  jak  ich już raz w y s try ­
chnął na dudków, że przywieźli m iast jego, zupełnie 
innego człwieka.

—  T a k  —  lecz pomimo że uzyskał tak  dużo 
iczasu, jednak  go wytropili  i zaaresztowali.  Ach, jakiż 
on musi być nieszczęśliwy, jak  on musi cierpieć!

—  Niechże się pani uspokoi —  ja  ręczę za  nieg, 
że się Podw inow i nie da, a gdyby naw et, w tym w y ­
padku  też mu 'włos z głowy nie spadnie , jak  to już 
dawniej pani powiedziałem.

N araz  odezw ał się  dzw onek telefonem. Rolecki 
pob ieg ł  i chwycił za słuchawkę.

—  Hallo! —  zawołał —  T u  Rolecki! z kim mam 
przyjem ność?

— - T u .  mówi komisarz Rychliński! — 'o d e z w a ł  
się zdenerw ow any  głos w aparacie. —  Pomyśl pan 
tylko ■—  gazety  doniosły o' aresz tow aniu  złodzieja 
i odebran ie  mu wielkiej sum y pieniędzy ;—• a teraz oto 
otrzymałem depeszę od Podw iną , w  której donosi, że 
koło C a la i s /g d y  s ta tek  zbliżył się do brzegu, ten ła j­
dak w skoczył w morze razem z pieniądzmi, k tórychmu 
nie odebrano  i zniknął bez' śladu.

—  N ap raw d ę?  Co pan m ów i?— dziwił się Rolecki.
—  Ńiech pan jednak  będzie  dobrej myśli —  m ó­

wił Rychliński— tak czy tak on Podw iniow i nie ujdzie.
Rolecki zawiesił s łuchaw kę i śmiejąc się wesoło  

rzekł:
—  Czy nie mówiłem pani, że on im ucieknie, ha,, 

ha, ha! Komisarz każe mi być „dobrej myśli" —
a więc już jestem....

—  Żeby to tylko było pew ne —  zauw ażyła  Alina.
—• Jak to?  zawołał. -—- Przecież wyraźnie ' mówił

o depeszy od w yw iadow cy  Podwiną. Oczywiście, że
nie zrezygnuje on tak  ła tw o i będzie go ścigał dalej,
\ecz  będzie to daremhie.

N araz odezwało  się pukanie do drzwi gabinetu 
J nie czekając na zaproszenie, w szed ł młody m ężczyz­
na, a .ukłoniwszy się grzecznie rzekł:

—  Dowiedziałem się cd pana  Goeringa, że pan 
dyrektor poszukuje kasjera...

—  T ak  jest,, w  rzeczywistości, odrzekł Rolecki.
—- I pan Goering polecił mi udać się do pana,

poniew aż już od dłuższego czasu jestem  bez posady...
•—■ Ach! Ł askaw y Panie! zawołał Rolecki |1M1 

to jest  pew nego rodzaju nieporozumienie, albowiem 
pan G oering wie, że poszukuję kasjera , lecz tego, k tó ­
ry zbiegł razem ze stu tysiącam i dolarów. Co zaś do 
obsadzenia  tej po sad y  -— "to zastąpiłem go jednym 
z moich urzędników, k tórych jeszcze zmuszohy będę
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zredukow ać, o ile. policja nie dostanie  zbiega i nie 
odbierze triu lupU.

—  M am list po lecający od p a n a  G oeringa  —• 
rzekł p rzybyły  dobyw ając  z kieszeni pismo.

Rolecki wziął list i przebiegł szybko oczyma, 
poczem położył go pod przyciskiem na biurku.

—  Nie mogę p an a  przyjąć mimo najszczerszych 
chęci —  rzekł po chwili namysłu. —  T eraz  jestem 
w s tosunkach  tak  ciężkich, że zmuszony jestem do­
tychczasow ych ludzi redukować,, nafazie redukować,
■a później możliwe zupełnie zwolnić, o ile s t ra ta  się 
nie zwróci. —  T a k  czy ow ak —  nie świetne widoki 
fdla pana, chociażbym go i przyjął. N arazie nie mam 
czem  płacić, później grozi zupełne zwolnienie, nawet 
może też bez w ypłaty . W olę  panu to zaraz otwarcie 
powiedzieć, by  pan później nie narzekał.

Przybysz  zamyślił się chwilkę, wreszcie rzekł:
—  Pan Goering mnie zapewnił, że zostanę przy­

j ę t y -
—  B ardzo mi przykro —  lecz zw rócę panu 

uw agę, że pan G oering nie jest  dyrektorem  firmy Ro­
lecki i Ska. —  Odrzekł Rolecki urażony. —  Niechże 
pan G oering zarządza  lepiej swemi interesami.

—  Zatem przepraszam  i dowidzenia! Zawołał 
przybysz  i ukłoniw szy się prędko  opuścił gabinet.

Rolecki przeszedł się nerw ow ym  krokiem po 
pokoju.

—  Ha, jak  on sobie ułożył —  rzekł: Chciał mi 
'nasłać sw ego  szpiega.

IX.
W yrw icz  był p ierw szorzędnym  pływakiem. Rzu­

ciwszy się w  morze popłynął prosto  do brzegu, pod- 
,czas gdy  okręt p ły n ą ł  wzdłuż jakie pół mili do portu, 
gdzie miał się zatrzym ać. Na okręcie nie zauważono 
ucieczki więźnia, a wnosić to m ożna było z tego, że 
p łynął spokojnie, odda la jąc  się coraz wiecej od pły­
nącego zbiega, k tóry  k ierował się ku w ybrzeżu  w  ten i 
(sposób, aby w ydostać  się na nie w  miejscu nieoświet- 
jlonem, a zatem mniej dostępnem  dla oka  ludzkiego. 
Noc była ciemna, pochm urna  a poniew aż była  już go­
dzina dosyć późna, zatem w ybrzeże  było zupełnie 
opustoszałe , mógł w ięc W yrw icz  n iedostrzeżony przez 
nikogo spokojnie w ylądow ać  i zniknąć w net tak, by 

jprędko, może naw et jnigdy na jego trop nie natrafiono.
- Jednakow oż źle się obliczył w skaku jąc  wi jmo-  

rze, a lbowiem w  ciemności kontury  w yb rzeża  zda­
w a ły  się być bardzo  bliskiemi, gdy  tymczasem rze­
czy w is ta  odległość by ła  znacznie większą. Płynął już 
dobre  pół godziny, a przestrzeń dzieląca go od brzegu 
.zdawała się być ciągłe ta  sama. T ym czasem  siły jego 
poczynały  słabnąć , czuł że drugie pół godziny już nie 
potrafi utrzym ać się na powierzchni w ody. Po  następ­
nych  p ię tnastu  minutach, pom im o chłodu uczuł krop- 
^ is ty  pot sp ływ ający  mu z czoła po tw arzy, uczuł rów­
nież, że ręce poczynają  mu mdleć. Lecz tymczasem 
brzeg  zarysow ał się przed nim widocznie i zdaw ał się 
być. nie więcej oddalony jak  jakie sto metrów. Po- 
'•dwoił wysiłki by  się prędzej nań dostać, lecz po paru 
i,rzutach poczuł, że. ręce mu drętw ieją , a po całem ciele 
Iczuł jakieś kurcze. N araz  zapadł się w  wodę, lecz nie 
't racąc przytom ności w ydosta ł  się znów na powierz­
c h n ię .  Jeszcze parę  rzutów i zanurzył się znowu.. Już 
iłyknął porządnie  w ody  —• ostatnim  wysiłkiem wydo­
stał  się jeszcze raz na powierzchnię  i na  sw oje szcze-' 
ście zobaczył przed sobą  w  odległości 'za ledw ie  paru 
w ys ta jący  ponad  powierzchnię  odłam skały. Zwrócił 
się w  tą  stronę i po nadludzkim wysiłku uczepił się 
w ysta jącego  kamienia, a odpocząw szy  chwilę i na­
b raw szy  pow ietrza  z trudem  w ygram olił  się na 
w ierzch i usiadł na kamieniu. (C. d. n.)

L  A  ___ ___________________ ;______  A l r j f



Nr. 7    R O

Poradnik gospodarczy,
Przypom nien ia  gospodarsk ie  o zw ierzętach

dom owych.
S t y c z e ń .

Nie należy poić zw ierząt w  czasie naw ozów  
zbyt zimną w o d ą  p rosto  ze studni, lecz tylko w odą 
w ysta łą^z  beczki, k tórą  często płókać.

Nie karm ić krów  dojnych zmarzniętą  okoponizną 
ani zmarzniętemi wytłokami, poniew aż to może sp o ­
wodow ać choroby żo łądkow e lub porzucanie  płodu 
u krów wysokocielr.ych.

L u t y .
Należy zw racać  uw agę  n a  klacze źrebne, ażeby 

codzień były używ ane do lekkiej p racy ;  obchodzić się 
Z nimi bardzo  ostrożnie w  czasie ślizgawicy.

Stopniowo należy dodaw ać  paszy  wołom robo­
czym. Rupląpie  do odkarm iania  trzody  chlewnej. 
Zwracać u w ag ę  na p raw id łow y wykołowiec.

M a r z e c .
W  marcu należy przystąp ić  do pokryw ania  kla­

czy. Z badać  t rzeba  s tan  kopyt u koni i ź rebaków ; 
(kopyta kruche i pękające codzień sm arow ać  nieso- 
lónym smalcem wieprzow ym , w  ciągu całego mie­
niąca.

. Należy przejrzeć zapas  sw ego  siana,, czy nie jest 
ono stęchłe lub zepsute. Źrebaki w ypuszczać  na 
okólniki. Cielęta młode odsadzać  od m atek  i żywić 
jje papką  z mąki owsianej, daw ać  też dobre siano.

K w i e c i e ń .
Należy przejrzeć w szystk ie  racice u ’ bydła  

i w razie po trzeby  takow e popodcinać.
Konie pracu jące  po roli najlepiej rozkuć i kopyta  

un zaraszp low ać. Konie i w oły  robocze dobrze od­
żywiać.' W  drugiej połowie kw ietnia  można już w y­
puszczać bydło na pastw isko.

M a j .
Wi maju należy s topniow o przechodzić do ży­

wienia inw en tarza  paszą  zieloną; nie pdwinno się 
jednak w ygan iać  bydło n a  m łodą koniczynę, łatwo 
może spow odow ać  wzdęcie.

Źrebaki przez całe dnie trzymać na pastwisku.
C z e r w i e c .

W  czasie upałów  m ożna  pławić konie w  rzece 
(lub w jeziorze raz na tydzień, lecz należy przytem 
pamiętać, ażeby  nie w p ro w ad zać  do w ody  koni zgrza- 
jnych.

Krowom dojnym zadaw ać  pasze  zieloną i mie­
szankę.

L i p i e c .
Należy przejrzeć s tan  kopyt u wszystkich koni; 

w kopyta kruche i pękające  codziennie w cierać nie­
wolony smalec w ieprzow y przez cały miesiąc.

W  stajni i w  oborze wszystkie  okna po jednej 
stronie trzym ać o tw arte  w dzień i w  nocy.

Krowom dojnym zadaw ać  przed jedzeniem paszę 
zieloną lub mieszankę z wyki, grochu i bobiku. W  cza- 
|sie upałów pozostaw ić  inwentarz  na noc na p as tw i­
sku.

S i e r p i e ń .
Należy klaczom dodać ow sa, ażeby m ogły  się 

odżywiać pozosta jące  p rzy  nich źrebaki. W  dnie 
upalne konie i źrebaki kąpać  w  rzece lub* w  jeziorze;
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w  razie braku rzeki lub jeziora zlewać je w odą ze 
studni i potem wycierać wiechciami.

W r z e s i e ń .
Krowy dojne żywić tak samo jak  w  miesiącu 

poprzednim. O dsądzone cielęta żywić dobrym owsem 
ji sianem, lecz nie w ypuszczać na pastwisko.

Nie m ożna pasać  owce na miejscach niskich 
,i mokrych,' ponieważ m ogą się zarazić motylicami.

P a ź d z i e r n i k .
W  październiku należy przystąpić  do opatrzenia 

Stajni, obony i innych budynków  na zimę; wybite okna 
.należy oszklić, lecz nie zatykać słomą lub gałązkami. 
Zacząć oprzęganie młodych koni.

Krowom dojnym dodaw ać do paszy  otręby 
pszenne. Rozpocząć tuczenie trzody chlewnej.

L i s t o p a d .
Pilnie przestrzegać, ażeby, w  stajni nie było 

przeciągów  na konie i źrebięta, co ła two byw a powo- 
(dem różnego przeziębienia, zołzów lub paraliżu.

Odsadzofie źrebięta  zacząć karmić owsem i s ia­
nem; w  dnie pogodne można je wypuszczać na pod­
wórze lub na  okólniki.

O ile woły robocze pracują  niewiele, to można 
im nieco paszy  zmniejszyć.

G r u d z i e ń .
• W  razie nastan ia  ś lizgawicy należy podkuwać 

konie  na ostre hacele. Ślizgie podw órka  posypywać 
piaskiem lub popiołem, a  szczególniej przy studni 
ko ło  koryta, gdzie bydło chodzi do wody.

Uw ażać na krow y cielne, nie żałoWać im suchej 
i dostatecznej podściółki.

Nie karmić krów cielnych przem arzniętą  okopo- 
w izną lub zmarzniętemi wytłokami.

Z. Olszański lekarz weter.

ja k  obchodzić się z wierzgającem i końmi.
Konie mają  nader niejednolite usposobienie. Są 

itakie, które i przy najlepszym obchodzeniu się z niemi 
•są od młodości narow iste  i z takiemi postępow ać na­
tęży  surow o a rozumnie, ( jak  np. ze źle Wychowanemi 
dziećm i), aby z nich jednak  użytkowy m aterja ł  uzy­
skać. W  spraw ie  takich narow istych wierzgających 
koni zab ie ra  głos. w  „D eutsche Landw. P re s se “ p. R. 
d. W . podając  następujące  w skazów ki:

Są konie, które w zbran ia ją  się pójść naprzód, 
łącząc ten upór z dzikim wierzganiem, przy każdem 
usiłowaniu zmuszenia  ich do pociągnięcia. Takim k o ­
niom trzeba  nałożyć kandary, t. zw.- rasulce, albowiem 
przy w ierzganiu g łow a konia musi iść na dół, czemu 
ifasulec przeszkadza. T o  jednak  nie zawsze wystarcza. 
■Autor poucza  więc, że należy z jednej części k o ń ­
skiego ogona upleść mocny w arkocz i wpleść weń. 
.silną skórzaną lub sznurow ą petię, k tórą  należy tak 
przym ocow ać do w agi wozu, aby pociągnięcie było 
możliwe, podskok w górę  zaś wykluczony. Usiłowanie 
w ierzgan ia  ograniczy się tylko w tedy  do niezdarnych 
podskoków. T rzeb a  tu jednak zwrócić uw agę, aby 
przy sprzęganiu  takich narow istych  koni nie używać 
uciskających niew ygodnych -części uprzęży, a  prze­
s t rz e g a ć  w postępow aniu  ze zwierzęciem spokoju 
■i rozwagi.

.Jest  jeszcze inny rodzaj w ierzgających  koni, 
które s to jąc  w  stajni biją  w  tył lub na bok, kalecząc 
sobie nogi i zagrażając  zdrowiu obok stojącego konia, 
szczególnie nocą, prócz tego pobudzają  one swych 
'towarzyszy do wierzgania.

Autor opow iada, że d w a  kosztowne świeżo za- 
(kupione konie pozabija ły  się w  ten sposób nocą 
w  stajni, a kto raz taką  stratę  poniósł będzie inaczej
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spog lądać  na tę zdaw ałoby  się niewinną „niegrzecz- 
ność“ końską. Takim  koniom zakłada  się z dobrem 
powodzeniem  dw a  w ypols trow ane  p asy  z kółkami, 
ciasno, powyżej s taw ów  skokowych i łączy ie zapo- 
m ccą  trzeciego dłuższego pasa , który przez oba kółka 
przeciągnąć należy. T ym  sposobem  koń ma jeno 
możność robienia drobnych kroczków. W  krótkim 
'czasie sposób  ten okaże śTę doskonałym i skutecznym, 
'albowiem koń nie mogąc niezrozumiałej dla siebie 
przeszkody w ierzgania  usunąć, odzw yczaja  się od 
tego szkodliwego narowu.

K R O N I K A .

Prace Sejmu. Prace  budżetow e Sejmu m ają  się 
ju ż  ku końcowi. Komisja budże tow a  przys tąp iła  do 
obrad  nad budżetem  m in is ters tw a skarbu  i us taw y  
‘Skarbowej. W kró tce  plenum Sejmu zacznie już dy­
skusje nad budżetem. Ogólnie preliminarz budżetow y 
nie ulegnie większym  zmianom. Po  uchwaleniu  bu ­
dżetu rząd p raw dopodobnie  w ystąp i o udzielenie mu 
/pełnomocnictw. W końcowym  głosowaniu  komisji 
budżetowej upad ł  projekt w prow adzen ia  daniny 
szkolnej na pokrycie niedoboru 18 m iljonów złotych.

Nadzwyczajna danina majątkowa. Minister skar­
bu w ydał zarządzenie  dotyczące poboru nadzw yczaj­
nej daniny m ajątkowej w  r. 1935.

Rolnictwo (1 grupa  kon tyngen tow a) wpłacić ma 
zaliczkę na daninę m ają tkow ą, do 30 kwietnia  1935 r. 
G o sp o d a rs tw a  opłacające  poda tek  grun tow y w  kwocie 
25— 60 zł. rocznie, uiścić m ają  zaliczkę w  w ysokości 
11 proc. poda tku  gruntow ego, a gospodarstwa,, p ła ­
cące  ponad  60 zł. rocznie poda tku  grun tow ego  —  
.zaliczkę w  w ysokości 22 proc. tego podatku. Różnica 
między zaliczką a obliczoną na rok 1935 kw otą  d a ­
n iny ma być zapłacona przez rolników do 30 listo­
p a d a  1935 roku.

■ N akazy  zapła ty  za daninę m ają tkow ą  m ają  być 
[doręczone płatnikom w nieruchom ościach do 1 6  

sierpnia, a w rolnictwie do 15 l is topada  b. r. Nie- 
iuiszczone w terminie kw oty  daniny będą  ściągnięte 
w drodze egzekucyjnej w raz  z karam i za zwłokę 
w w ysokości 12 proc. i kosztami egzekucyjnemi. 
W  razie odroczenia  terminu płatności pob ierane  będą  
odsetki za odroczenie w w ysokości 6 proc. Od na­
kazów  zap ła ty  przysługuje  płatnikom praw o odw oła­
nia się w  terminie 30 dni. W  odwołaniu można pod­
nosić jedynie zarzuty co do braku  obow iązku uiszcza­
nia daniny. O dw ołan ia  nie zaprzeczające obow iązku 
płacenia, a zaczepiające tylko podstaw ę  obliczenia 
daniny, nie będą  rozpatryw ane.

Urzędy rozjemcze będą zawieszać egzekucje. W  
najbliższym czasie ma się ukazać rozporządzenie  mi­
nistra  sprawiedliwości,, dotyczące sposobu  zaw iesza­
nia przez urzędy rozjemcze do sp raw  m ają tkow ych 
egzekucyj, p row adzonych  przez instytucje kredytow e 
Rozporządzenie zostało w ydane  na podstaw ie  u s taw y  
o ułatwieniach dla instytucyj kredytow ych, p rzyzna ją ­
cych dłużnikom ulgi w zakresie w ierzytelności rolni­
czych z 24 m arca  1934 r. G łówne zasady  przedstw ia-  
ją się tak: Urząd  rozjemczy może na w niosek dłużnika 
zawiesić egzekucję p row adzoną  przez instytucję kre­
dytow ą, k tóra  udzieliła rolnikowi pożyczki. Jeżeli 
dłużnik p o s iad a  w arunki potrzebne do zaw arc ia  ukła­
du konw ersyjnego, to na instytucji ciąży obowiązek 
zawarcia takiego układu z właścicielem go sp o d a rs tw a  
g rupy  A i B.
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Podział na g rupy  został dokonany przez ostatnio 
w ydane  dekrety  o oddłużeniu rolnictwa. Do wniosku
0 zawieszenie pos tęp o w an ia  egzekucyjnego dłużnik 
powinien dołączyć wyjaśnienia, w których oznaczy 
wszystkie  g o sp o d a rs tw a  wiejskie pos iadane  przez 
siebie z podaniem  wielkości ich obszaru, wszakże 
czas i tytuł powstania długów, na  podstaw ie  których 
toczy się pos tępow anie  egzekucyjne oraz p o d a  zesta­
wienie ogólne sw ego zadłużenia, jeżeli jes t  p os iada ­
czem gosp o d ars tw a ,  należące do g rupy  B. P rzew o d ­
niczący urzędu rozjemczego wyśle octpis wniosku do 
instytucji wierzycieiskiej i wyznaczy termin _przesłu- 
chania stron. Decyzję o zawieszeniu pos tępow ania  
egzekucyjnego w y d a  przew odniczący  urzędu rozjem­
czego a postanow ienie  to jes t  na tychm iast wykonalne.. 
Rozporządzenie m a  wejść  w  życie z dniem ogłoszenia.

Wizyta pruskiego premjera w Polsce. Do Polski 
p rzybył pruski prem jer Gering, który udał się do 
Białowieży na polowanie , zaproszony tamże przez 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej Polskiej. O prócz polo­
w ania  w izyta  p rem jera  G en n g a ,  jak  obiega ją  pogło­
sk i,  ma także na celu omówienie różnych sp raw  po­
l i tycznych  i bardziej sąsiedzkiego zbliżeń.a Rzeszy 
niemieckiej i Polski. W izytę p rem jera  G eringa  w  Poi- 
isce i polowanie  om aw ia ją  szeroko gazety  całego 
św iata , w yciąga jąc  z tego najrozm aitsze wniossi. 
O m aw iano też spotkanie  M arszałka  Piłsudskiego 
z Hitlerem.

6 miesięcy więzienia za spowodowanie kalectwa. 
Sąd karny  w  Tarnowie skazał T . Ożoga ze S krzyszo­
wa na 6. miesięcy więzienia  z zawieszeniem' kary na 
2 la ta  za  nieumyślne spow odow anie  ka lec tw a  u J. 
Bobrowskiego. Ożóg, u k tórego zajęty był w  tartaku 
Bobrowski, polecił mu zdjąć transm isy jny  pas pęany
1 założyć na sieczkarnię w czasie rucnu. W czasie tej 
czynności pas owinął się Bobrowskiemu koto ręki, 
wyrywając mu ją całkowicie.

Z sankami runął w 90-metrową przepaść. W e wsi 
Czaczów w powiecie now osądeckim  w ydarzył się tra­
giczny w ypadek . W ieśn iak  J. Morajski, wracając 
z lasu do domu, siadł na sanki, by  prędzej zjechać cio 
wsi. W  pew nym  momencie sanki zaczęły gwałtownie 
pędzić w ęlół tak, że M ora jsk i 'n ie  mógł ich ani zatrzy­
mać ani k ierować i zjechał z drogi w 90-metrową 
przepaść, ponosząc śmierć na miejscu.

Sparaliżowany ze strachu przed kontrolą. Na
,rynku Tyszkiew iczow skim  we Lwowie w ydarzy ł  się 
.wypadek, k tóry w yw arł  na  w szystkich  straganiarzy 
p rzygnębia jące  wrażenie. W  czasie kontroli paten­
tó w  w  straganach , jeden ze s tragan iarzy , niejaki 
jHirsz Cieśla, nie m ając  jeszcze nowego świadectwa 
przem ysłow ego na rok 1935, tak się przejął niespo­
dziew aną kontrolą, że pad ł  na ziemię naw pół przy­
tomny. W ezw ano  lekarza, który stwierdził, że Cieśla 
został spara liżow any. W  stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala.

Napad na narciarzy. W  gminie Lisienice pod  Lwo­
wem kilku parobków  napadło  na narciarzy, ponieważ 
jeden z nich, T. Kamiński, z jeżdżając  z góry,, potrąci! 
chłopca. Kamiński poraniony został nożami w brzucii 
tak  ciężko, że w  stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala. Policja p row adzi ś ledztwo i a resz tow ała  kil­
ku spraw ców .

Za zrabowanie Zł. 1.50 półtora roku więzienia. 
'P rzed sądem  przysięgłych w  Czortkowie toczył się 
proces rabunkow y W a sy la  Buldiaka, oskarżonego 
o dokonanie napadu  rabunkow ego  na woźnicę Pawła 
Sorobaja . O skarżony  Buldiak w yskoczyw szy  z lasu
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krytycznego dnia z okrzykiem „stó j"!  zatrzymał So- 
robaja, poczem pod groźbą  zastrzelenia zrabow ał mu 
jednego złotego i 50 groszy, nie zw racając  uwagi na 
błaganie woźnicy, że pieniądze te są mu potrzebne 
na chleb i podkucie konia. Spraw cę napadu  skazał 
sąd na pó łtora  roku więzienia.

Kruki rzuciły się na  chłopca. Niezwykły w ypadek  
wydarzył się onegdaj na terenie leśnictw a O sław y ko­
ło Delatyna. Na znajdującego  się w  polu 10-letniego 
syna ga jow ego  M arcinkowskiego rzuciło się w  pew ­
nym momencie kilka zgłodniałych kruków,, dziobiąc 
chłopca silnie w plecy. Z opresji uwolnił chłopca jego 
ojciec.

Sołtys-defraudant podatki chował do swej kie­
szeni. Sąd okręgow y w Sosnowcu na sesji w yjazdo­
wej w Olkuszu, po przeprow adzonej rozprawie ska ­
zał so łtysa wsi Sułoszow a (pow. olkuski) na 3 lata 
więzienia za przyw łaszczenie  10 tysięcy zł. z poda t­
ków  skarbow ych  i gminnych oraz na 1 rok więzienia 
za fikcy/jne przepisanie  sw ego majątku w celu uchy­

l e n i a  się od odpowiedzialności cywilnej na szw agra  
Gęgotka, łącznie na 3 la ta  więzienia z pozbawieniem 
'praw na lat 5 i zasądzenie  na rzecz skarbu 11.200 zł. 
Gęgotek skazany  został na rok więzienia z zawiesze­
niem.

Mieszkał w psiej budzie. Przed kilku d iram i jedna 
z mieszkanek Sosnow ca zauważyła, że z psiej budy 
domostwa niejakiego Chlebowskiego wystają nogi 
człowieka. Przeraziła  się ogromnie, przypuszczając, że 
w psiej budzie znajdują  się zwłoki zam ordow anego 
człowieka, a p rzerażenie  jej zamieniło się w panikę, 
gdy  nogi w pewnej chwiii poruszyły  się, a za chwilę 
w otworze psiej budy  ukazała  się g łow a młodego 
chłopca. Blady i zębami szczękający od zimna chłopiec 
nie mógł wymówić ani słowa. T o też kobieta zabrała 
go do sw ego  mieszkania, gdzie opowiedział jej swe 
tragiczne przejścia. N azyw a się Jaskółka i liczy lat 13, 
a w domu nie może usiedzieć, gdyż m acocha bije go 
za najmniejsze przewinienie. Raz w nocy pobity przez 
nią, uciekł z domu w koszuli i uzyskaw szy  od sąsia­
dów jakie takie ubranie, zamieszkał w psiej budzie, 
w tej samej budzie, w  której właściciel domu w czasie 
mrozu nie pozwolił przebywać swemu psu, biorąc go 
na noc do izby. Losem chłopca zajęło się Tow. św. 
W incentego a Paulo.

Ruchow y „k ra jo b raz"  n a  granicy  niemieckiej. 
Straż graniczna, dokonując przeglądu okolicy wsi Ma- 
1 ica koło C zęstochow y, zobaczyła  w Iesie białe pag ó r­
ki, które się poruszały. Przy podejściu do tego rucho­
mego kra jobrazu  okazało się, że jest to sza jka  p rz e ­
mytników, nakrytych prześcieradłami, którzy na tle 
powłoki śnieżnej chcieli się ukryć przed okiem straż­
ników. Na w ezw anie  s trażników pagórki zaczęły ucie­
kać, a wnet z ich w nętrza  posypały  się strzały rew ol­
werowe w  kierunku strażników. G dy jednak jeden 
z przem ytników zaplą ta ł  się w fałdach prześcieradła, 
towarzysze jego  zaprzestali oporu i poddali się. Banda 
składała się z dw óch braci Bągłów  i Józefa Parkit-  
nego z Kamińska, znaleziono przy nich pakiet skórek 
fokowych w artośc i około 6 tys. zł.

Szewc w roli lekarza. W Częstochowie areszto­
wano m łodego szewca, W. Antkiewicza który po 
wsiach oraz na przedm ieściach Częstochowy w ystę-  . 
pował w roli lekarza. Przy rewizji osobistej s tw ier­
dzono, że oszust posiadał przyrząd do puszczania 
krwi: kozik szewski, sznurki i szpilki, w szystko ze 
śladami zastygłej krwi, pochodzącej z nieszczęsnych 
a naiwnych pacjentów . Okazało się, że Antkięwicz 
czerpał w iedzę doktorską  z „po radn ika  lekarskiego 
dom ow ego", s tosując jednak  własne środki lecznicze.
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Oszust- został aresz tow any i będzie odpow iadał z.arów- 
no za oszustwo, jak i nielegalną praktykę lekarską. ■

Krwawa walka wiejskich awanturników. W czo­
raj wieś Jastrzębie  pow. zawierciańskiego sta łą  się 
terenem niesłychanego napadu w ieśniaków  na poste­
runkow ego policji, w  rezultacie czego jeden, policjant 
ma odcięty palec u ręki, a Stefan Czarnecki, • gospo­
darz tej wsi padł trupem na miejscu. K rw aw a walka, 
p rzeprow adzona  z policją zaczęła się od zupełnie bła- 
chej spraw y. Oto gospodarzow i tej wsi sąsiadowi 
Czarneckich niejakiemu Sroślakowi skradzono płot. 
Kiedy Sroślak przyszedł w tow arzystw ie pplicjanta 
do mieszkania Czarneckiego, Stefan Czarnecki zażą­
dał od policjanta 400 zł. kaucji zanim pozwoli mu 
p rzeprow adzić  rewizję. Równocześnie chwycił młotek 
i zaczął nim zadaw ać  Sroślakowi potężne uderzenia. 
Policjant w obec awanturniczej postaw y Czarneckiego 
udał się po pomoc i po chwili przyszedł w tow arzy­
stwie trzech dalszych posterunkowych. Gdy polic­
janci stanęli w drzwiach izby, trzej b racia  Czarneccy 
rozpoczęli formalny atak  stołkami i garnkami, pod- 
Itzas gdy żona jednego z nich i siostra wybiegły na 
s trych i s tam tąd  poczęły oblewać policjantów w rzą t­
kiem. Policjanci ostrzegli, iż użyją broni, a wówczas 
w kuchni piecyk żelazny z pipnącym węglem i rzucił 
nim w kierunku stróża bezpieczeństw a publicznego, 
p rzec ina jąc  mu żelaznemi drzwiczkami palec. —  
.Równocześnie Czarnecki wzniósł do góry siekierę, 
co  widząc posterunkow y Gabrjel, ranny już' poprzed­
nio w  głowę,, uchylił się, a, drugi policjant strzelił do 
Czarneckiego,, kładąc go trupem na miejscu.- Czar­
necki i szw agier  jego K arabas zostali aresztowani. 
Trzeci b ra t  a resz tow anego  Czarneckiego uciekł.

Tajemnicze morderstwo na osobie dyrektora 
gimnazjum. W  Zduńskiej Woli koło Łodzi dwaj zam a­
skowani mężpzyżni w targnęli do mieszkania dyrektora 
i w ystrzałam i z rew olw erów  pozbawili go życia. M or­
derstw o zostało popełnione w oczach żony i dw ojga 
dzieci śp. Biegańskiego. Bandytom udało się zbiec.

Zachloroformowali kobietę i skradli jej pierścio­
nek. E. Henrykowska, mieszkanka Łodzi zam eldowała 
policji, iż ograb iona  została z trzech pierścionków,, 
w artośc i 4.500 zł. Rabunek odbył się w  dość osobli­
wych. okolicznościach. Oto na ulicy podszedł do niej 
iakiś m ężczyzna i zapytał, czy nie wie, gdzie się- w  po­
bliżu znaiduje sklep jubilerski. W  tym momencie pod­
szedł jakiś osobnik, ubrany  w chałat i jarmułkę, oś­
wiadczając, iż. fest jubilerem, nie zna języka polskiego 
i prosi, by  za trzym ana podję ła  się roli tłomaczki. Hen­
rykow ska zgodziła się oddać nieznajomemu tę przy­
sługę, poszli więc wszyscy do b ram y i w tedy  osobnik 
w ubraniu europejskim przytknął nagle siłą chustkę 
z chloroformem do tw arzy kobiety. —  Henrykowska 
straciła  przytomność a gdy się ocknęła, nie było już 
rabusiów  i cennych pierścionków na rękach.

Rzucił krucyfiksem w sądzie i uległ paraliżowi. 
Przed niedawnym  czasem okręgow y sąd w Łodzi roz­
pa tryw ał sp raw ę K. Zwierzchowskiego, oskarżonego 
o oszukańczą grę w karty. W  czasie rozpraw y 
Zwierzchowskiego, po ogłoszeniu wyroku skazującego 
chwycił ze stołu sędziowskiego krucyfiks i usiłował 
rzucić nim w członka kompletu sądzącego. Gdy poste­
runkowy policji oraz woźny sądow y przyczyniali 
aw anturnika, rzucił on krucyfiksem o podłogę, roz­
bijając go na kawałki. W  tych dniach odbyła roz­
p raw a  apelacyjna. Do sądu Zwierzchowskiego przy­
niosło dwóch posterunkowych. Okazało się, iż po 
rozprawie w sądzie okręgowym, gdzie dokonał on 
profanacji krzyża, tknął go w więzieniu paraliż. Ka--
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iectwo Zw ierzchow skiego w yw ołało  wielkie w rażenie  
na zebranej sali publiczności;, k tó ra  kom entow ała  
w y p ad ek  przestępcy  jako karę Bożą.

Były kŁ'i Maciejowski żąda 37=090 zł. odszkodo­
wania. Sąd okręgow y w W arszaw ie  rozpatryw ał 
skargę  byłego kata  w  Polsce Stefana M aciejowskiego 
:vel Alfreda Kalta, k tóry w ystępu je  przeciwko sk a r­
bowi p ań s tw a  ze skargą  o zapłatę  odszkodow ania  
] p ow odow anego w ypadkiem  podczas egzekucji. Jak 
wynika ze skargi, ka t otrzymał polecenia  w ykonania  
wyroku śmierci na szubienicy, na krw aw ym  bandycie  
Antonim Blochu. Skazaniec przed śmiercią będąc 
atletycznej budow y  nastręczał katowi dużej trudności. 
G dy zarzucono mu sznur kopnął M aciejewskiego, 
'który stał przy  szubienicy, w pachwinę. Kat stracił 
przytomność, a gdy przyszedł do • siebie, wykonał 
iswój obowiązek. Od tej pory  zapadał na zdrowiu. 
W  jakiś czas potem Maciejewski zwolniony został ze 
sw ojego  stanowiska. W  skardze swojej Maciejewski 
dowodzi, że n a  skutek w ypadku przy egzekucji zd ro ­
wie jego ucierpiało o 25 procent, a sp ow odow any  tym 
w ypadkiem  w strząs , nerw ow y o dalszych 25 procent 
pomniejszył jego możliwość zarobkową. W  ten spo­
sób ocenia u tra tę  swojej zdolności zarobkowej na 
50 procent łącznie i -d o m a g a  się. odszkodow ania  
w w ysokości 37.000 zł. za okres 10-ciu lat. Rozpraw a 
została  odroczona ze względów  formalnych.

14-tetni zadusił 9-łetniego. S praw a  o m orderstwo, 
popełnione przez 14-letniego chłopca na 9-letnim 
malcu, rozegrała  się n iebawem w  sądzie okręgowym 
w W arszaw ie .  Na ławie oskarżonych zasiądzie Jan 
Balicki, syn w łościanina z okolic Ż yrardow a, pozo­
sta jący pod zarzutem uduszenia  paskiem syna sąsiada . 
Zbrodnia  była dokonana po kłótni o gołębie, w od­
ludnym  zagajniku. W ładze  śledcze dokonały za  po ­
średnictw em  lekarzy badan ia  co do s,poczytalnośei 
Balickiego. W ynik  w ypad ł niekorzystnie d 'a  ■ m łodo­
cianego mordercy. Uznano go za odpowiedzialnego 
przed sądem i rozpraw a odbędzie się 25 lutego. •

Przemyt m aszyn  z Czech do Polski. Przed sądem 
w  W arszaw ie  rozpocznie się n iebawem senzacyjny 
proces czeskich obywateli, oskarżonych o m asow y 
przem yt z Czechosłowacji d o  Polski, cennych maszyn 
ido liczenia i maszyn do pisania. W  aferę tę zam iesza­
nych jest 8-miu urzędników czeskiej firmy „Wilm C o‘:. 
której centrala  mieści się w Pradze. P rzem ytem  tym 
kierowali prokurenci S tropek i Hibner, których aresz­
to w an o  na terenie Polski, a następnie  zwolniono za 
wysokiemi kaucjami. Przem ycono m aszyny  za wiele 
.tysięcy złotych, tak, że skarb  za nieopłacone cło po­
niósł 500.000 zl. strat.

Rolnik zastrzelił 9-Setniego synka. Dom mieszkal­
ny rolnika M iśkiewicza w D ąbrów ce  Nowej, pow iatu  
wyrzyskiego był w nocy w idow nią  strasznej tragedji, 
k tóra  w strząsnę ła  do głębi mieszkańcam i wsi i oko- 
Jicy. W  chwili, gdy w szyscy  dom ow nicy pogrążeni 
byli we śnie, rolnik Miśkiewicz nagle zbudzony został 
podejrzanemi szmerami. —- W  przekonaniu, że zło­
dzieje w targnęli do zagrody i zam ierzają  napaść  na 
m ieszkańców, rolnik w ydobył z pod poduszki rew o l­
w er i w  ciemnym pokoju oddał d w a  strzały. Jeden 
strzał, oddany  na oślep przez rolnika, był przyczyną 
niezwykłej tragedji. Otóż w  chwilę po wystrza le  roz- 
Jegły się w mieszkaniu straszne  jęki dziecka z sąs ied­
niego pokoju. Okazało się, że kula przebiła  cienką 
ścianę drew nianą  sąsiedniego pokoju dziecięcego1,, 
w  którym spało  dwoje dzieci Miśkiewicza i ugodziła 
w  główkę pogrążonego  w '  śnie 9-letniego synka E d ­
munda. —  Straszne jęki ciężko rannego chłopca zbu- 

'dziły  wszystkich  domowników. Jak  się okazało, kula

ugodziła  w  podstaw ę  czaszki chłopca, k tóry p o /k i lk u  
minutach stracił przytomność. S traszny  w y p ad ek  w y ­
w oła ł bezgraniczną  rozpacz rodziców a w  szczegól­
ności ojca, który stał się mimowolnym zabójcą w ła ­
snego dziecka.

Żyd kom unista  w  k la s z to rz e . . Do k lasz to ru  0 0 .  
Karmelitów w Lublinie zgłosił się pewien żyd, k tóry 
poda jąc  się za  s łuchacza  w yższej uczelni w  W a rs z a ­
wie oświadczył, że p ragnie  przyjąć chrzest i chce się 
poświęcić naw racaniu  żydów  na katolicyzm. Mło­
dzieńca ochrzczono. Zam ieszkał w klasztorze i zaczął 
w  mieście prow adzić  ruchliwe życie, byw ać w  tow a- 
jrzystwach i zawierać znajomości. Pew nego  razu zgło­
sił się do klasztoru agent policyjny celem zbadan ia  p a ­
pierów  neofity. Młodzieniec na w idok agen ta  w y s k o - . 
czył oknem i umknął, okazało się, że jes t  to poszuki­
w an y  przez  policję działacz komunistyczny, który 
przy jm ow ał już chrzest w  w’ielu innych m iejscow o­
ściach p raw dopodobnie  w  celu uzyskania  schronienia  
przed policją. Nazwisko neofity trzym ane jes t  narazie 
w  tajemnicy.

Na sankach  pod  taflę lodow ą. N a  staw ie  huty 
„S iles ia1' W ' Rybniku - Pa ruszow cu  jeździły  na sjan- 
kach dwie siostry. Nagle pod  ciężarem saneczek  za­
łam ał sie s łaby w  tein miejscu lód, w skutek , czego 
6-letnia Leokadja  D ióbów na w p a d ła  w raz  z sankami 
pod taflę lodu, podczas,, gdy s ios tra  jej zdążyła 
bzybko odskoczyć na bok. Siostrzyczka jej 8-letnia 
Helenka, niewiele się nam yśla jąc  w skoczy ła  do s ta ­
wu, mimo. że nie umiała p ływać, to też w kró tce  po­
g rą ż y ła  się pod wodą. W  tej samej chwili przechodził 

J koło miejsca w ypadku  niejaki A. Krakowczyk, z Ryb­
nika, k tóry  w skoczył do w od y  i u ra tow ał obydwie 
dziewczynki. Obie s iostry  poza  lekkiem przeziębie­
niem. nie odniosły żadnego  szwanku. N a  tym samym 
s taw ie  w  dzień później w ydarzy ł  się podobny  w y p a ­
dek, k tóry  pociągnął jednak  za sobą  śmierć dziecka. 
M ianowicie 4-letnia E lżbieta  P aszk ó w n a  z Paru-  
.szew ca  w p ad ła  sankami do przeręb la  i zatonęła.
'  Napad rabunkow y  n a  s tac ję  kolejową-. W e  czw ar­
tek w ieczorem dokonano napadu  rabunkow ego  na 
stację  ko le jow ą Gierałtowice w  powiecie rybnickim. 
Spraw cy, k tórych było dwóch, byli uzbrojeni w  re­
wolwery. Na skutek alarmu urzędników  kolejowych 
bandyci zbiegli, nic nie zrabow aw szy , lecz podczas 
ucieczki zastrzelili, robotn ika  kolejowego Jana  P a w ­
lasa z Krzeszowic. W ładze  zarządziły  pościg.

W p a d ł  pod !ód na jeziorze. N a  jeziorze Kórnickiem 
w poznańskiem w ydarzy ł  się w s trzą sa jący  w ypadek . 
Podczas  zab aw y  na zamarzitiętem jeziorze dwaj 
chłopcy: 14-letni K. G rześkow iak  i rówieśnik  iego A. 
Szym anowski zbliżyli się .n iebacznie  do przyrębli, po­
krytej cienkim lodem. Chłopcy spostrzegli n iebezpie­
czeństwo dopiero w  ostatniej chwili. Szym anowski 
zdołał się uchwycić sto jącego  obok przyrębli s łupa 
łam ał się lód .i ch łopak  wpadł- do wody. N a rozpacz- 
łam ał się lód i , chłopak  w p ad ł  do wody. N a  rzpacz- 
liwe wołania  o pom oc przystąp iono  cło ra tunku, k tóry 
okazał się jednak  bezskuteczny. W yłow iono tylko 
zwłoki.

Urzędnik Ubezpieczalni zadusił się w  trumnie.
M ieszkańcy Lidy żyją pod w rażeniem  tragicznego 
zgonu urzędnika Ubezpieczalni Społecznej w  Lidze, 
śp. Wł. Szvmka. W ed łu g  opow iadań  g rabarza , po p o ­
chow an iu  Szymka po pew nym  czasie słychać, było 
z grobu ięki. Pow iadom iono o tern w ładze, które po- 
lleciły odkopać trum nę przyczem miano z p rzera­
żeniem stwierdzić, że Szymko zna jdow ał się w  trum ­
n ie  plecami do góry, zaś tw arz  całą i czoło miał sk rw a­
wione. Z pow yższego  w ynikałoby, że Szymko pogrze­



Nowy gmach parlamentu
abissyńskiego.

Cesarz Abisynji, Hajli 
Selasi !. (salutujący, 
w białej pelerynce) do­
konał w tych dniach 
otwarcia parlamentu, 
który mieści się obecnie 
w nowym gmachu.

Zakusy Włochów na 
Abisynję nie przestają 
interesować świat cały. 
Ale nie tylko Włochom 
zachciewa się abisyj- 
skiej ziemi, ale także 
Anglji i Francji. Wspól­
nie te trzy państwa 
marzą o rozbiorze Abi­
synji i w tym celu szu­
kają różnych przyczyn, 
aby doprowadzić do 
zatargów i w końcu 
zbrojnie przeciw Abi­
synji wystąpić.

Na razie Abisynja 
unika wszystkiego co- 
by mogło do konfliktów 
doprowadzić.

Rzeczy ciekawe. Dwugłowy wąż.
j a k  osobliwemi środkami obronnemi obdarza 

47.055 poległych 54.069 zaginionych. nieraz przyroda  zwierzęta, tego przykładem jest  wąż,
M iędzynarodow y jKorrijjtet Czerwonych Krzyży o trzym any niedawno przez londyński ogród zoolo-

w Genewie podał do w iadom ośc i-C zerw onych  Krzyży giczny. W ąż  ten . żyjący na półwyspie Malajskim w
wszystkich państw , że w  Polsce ukazała  się pubii- norach, które w ygrzebuje  sobie w  ziemi, zw any jest
jkacja W ojskow ego  Biura Historycznego,, zaw iera jąca  przez krajow ców  Ular kepala  dna, t. j. wężem dwu-
nazwiska poległych, zmarłych i zaginionych żołnierzy głowym.
polskich w  czasie w ojny 1918— 1920. Publikacja  ta  B arw y ciemno - niebieskiej o połysku tęczowym,
opracowana zosta ła  na  podstaw ie  m aterja łów  i archi- pos iada  na ogonie trzy -rozs taw ione  trójkątem, plamy
wów Polskiego C zerw onego Krzyża. Spis zaw iera  (szkarłatne, dość przypom inające pysk  i oczy. W  razie
47.055 nazwisk poległych i 54.069 nazwisk zaginio- napaści, pozostaje  rozciągnięty płasko na z.iemi, pod-
nych. W śró d  poległych znajduje 40 nazwisk kobiet, nosząc tylko groźnie ogon w stronę napastn ika tak,
w tein 15 pielęgniarek, .jakby ten ogon był głową.

bany został w le targu i dopiero w  trumnie się udusił, 
jak  zdołano ustalić, Szymko cierpiał na chorobę tak 
zw. św. W ita  i w  czasie a taku w p ad ł  w  letarg,

Postępowanie za trumną z odkrytą głową prze­
stępstwem u żydów. W ielkie poruszenie w  kołach ży­
dowskich W ilna  i liczne kom entarze wywołało  dem on­
stracyjne zachow anie  się działacza bundow skiego 
W. Kahana, który krocząc w  czasie pogrzebu za trum ­
ną dr. Szabada, szedł z odkry tą  głową, co u żydów 
jest rów noznaczne ze św iętokractw em . Nie zważając 
na sykania  i uw agi doraźne, Kahan kroczył w  ten 
siposób z kapeluszem  w  ręce aż do cmentarza. T u  do­
piero pobożna publiczność żydow ska  w ystąp iła  ener­
gicznie p rzeciw ko bezbożnikowi i g roźba  pobicia 
zmusiła go do w łożenia  kapelusza  na głowę. Obecnie 
grupa o r todoksów  zwróciła się z podaniem  do sądu, 
żądając kategorycznie  pociągnięcia  K ahana  do o d p o ­
wiedzialności karnej za  znieważenie religji i zwłok 
zmarłego. P rokura to r  ma teraz głos,, będzie musiał 
bowiem zadecydow ać, jaki b ieg ma być nadany, tej 
sprawie.

Zamordował 2 synów i sam popełnił samobój­
stwo. Robotnik fabryki tektury w  Olkienikach na W i­
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leńszczyźnie 30-letni W iktor  Cieślak zamordował, po­
derżnąw szy  gardła, dwóch swoich synów, 3-letniego 
Jana  i 6-letniego Henryka, poczem popełnił sam obój­
s tw o .  P rzyczyną zabó js tw a  i sam obójs tw a  —  p ra w ­
dopodobnie  była m anja  prześladowcza.

Katastrofalna powódź w Stanach Zjednoczonych. 
Jeden z w yższych urzędników państw ow ych w Sta­
nach Zjednoczonych, który oficjalnie wyjechał na te­
ren powodzi, stwierdził, iż liczba ofiar jest  tak wielka, 
że nigdy nie będzie dokładnie znaną. Powodzianie —- 
biali i murzyni b łaga ią  o dostarczenie im żywności 
i odzieży. T ysiące  sztuk bydła  utonęło. W ładze sani­
tarne pracu ją  dzień i noc. by ulżyć nieszczęśliwym 
i zapobiec w ybuchow i epidemji.

Wiceburmistrzem Jerozolimy żyd ze Stanisławo­
wa. Rzad angielski m ianował ' ostatno burmistrzem 
a raba  D ra Khaldieg.o. W iceburm istrzem  zaś został w y­
b rany  przez Radę Miejską żyd . ze Stanisławbwa,, ad ­
w okat  Ąuster. D otychczasow y burmistrz Arab, N asza- 
szibi w yieżdza do Szwajcarii, gdzie będzie w spó łp ra­
cował z Ligą Narodów. Prasa, żydowska, om awiaiac 
wybory., narzeka, że tylko z powodu lekkomyślności 
żydów, został w ybrany  burmistrzem Arab.
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Jest .to najwidoczniej osobliwy środek, obronny 
dla powstrzymania napastnika, nagle bowiem dwu- 
głowy wąż skręca w niespodziewanym, kierunku i zni- 
'ka błyskawicznie. '
Kraj, gdzie nie wolno zapalać papierosa od papierosa.

Dla ochrony sw ego monopolu zapałczanego 
Bułgarja  nie cofa się przed najbardziej drakońskiemi 
zarządzeniami. Co do zapalniczek, to nie zadowolono 
się, jak  się to dzieje w  innych krajach, ich opoda tko ­
waniem, ale w yrugow ano  je zupełnie. Po p rostu  nie 
wolno ich używać.

Obecnie posunięto  się jeszcze dalej na tej d ro­
dze. Postanow iono  karać doraźną  g rzyw ną pieniężną 
każdego, kto w miejscu publicznem poda ogn ia  kom& 
innemu, to znaczy, pozwolił mu zapalić pap ie rosa  od 
papierosa, śc iąganiem  grzywien zajmuje się policja.

konsumcji, rozpow szechnionym  jest  po w siach  zarów ­
no w yrób  jak  i spożycie ,sam ogonki“ . Kronika krymi­
nalna notuje ciągle jeszcze tysiące w y p ad k ó w  w ykry­
cia po tajem nych gorzelni, pędzących  spirytus z żyta. 
Cena tego zboża wynosi na miejscu 12— 13 zł. za 
100 kg. Poniew aż z kw inta la  m ożna otrzymać około 
30 litrów „sam ogonu", przeto litr w y p a d a  mniej niż
50 gr., a litr wódki (n aw et  nie sp iry tusu) kosztuje
przeszło 5 zł., tj. zgórą  10 razy  drożej. Nic dziwnego 
że ryzykantów, zw łaszcza na kresach w schodnich  nie 
brakuje. Jest  to bowiem w w arunkach  dzisiejszych 
jeden  z najzyskow niejszych „ in teresów ".

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Spożycie wódki w Polsce wzrasta!
W edług  sp raw ozdan ia  Monopolu Spirytusow ego, 

w  r. 1934 sprzedano) ogółem. 48,2 milj. litró.w spirytusu, 
w obec 43,1 milj. w r. 1933, —  w pływ  zaś z tego 
źródła  wyniósł 327,4 milj. zł., w obec 311,7 milj. w  roku 
poprzednim. Sprzedaż w zrosła  o 10,6 proc., w p ływ y—
0 4,8 proc. Sprzedaż Spirytusu konsum cyjnego w zro­
sła  o 1 milj. litrów, a używ anego na celę techniczne
1 przem ysłow e —  o,. 4 milj.

W zros t  spożycia  spiry tusu  w Polsce jest  w pew ­
nym stopniu wynikiem potanienia  c e n y t e g o  artykułu, 
ale przedewszystkiem  oddziałało  tu zniesienie szeregu 
daw nych ograniczeń us taw ow ych  co do ilości miejsc 
sprzedaży  alkoholu, ilości w yszynków , zakazów  p o ­
d aw an ia  alkoholu w  lokalach publicznych w  niektó­
rych dniach i okresach czasu itp.

Należy zaznaczyć, ż e  poza tein w zrostem  legalnej

Pp".: Bogumił Bubula w T.: Utwór na konkurs otrzy­
maliśmy. — Stach z Piątkowej: Utwór na konkurs otrzymali­
śmy. W nadesłanym wierszu brak należytej składni. Trzeba 
trzymać się wytkniętego tematu. Numer „Roli" z czekiem pod 
wskazanym adresem wysłaliśmy. Za życzenia i pozdrowienia 
serdecznie dziękujemy i wzajemnie pozdrawiamy Pana. — 
Michał Więcław, w N.: ,,Rola“ Pańska we czwartek wieczór 
(jest w Brześku, a w piątek rano w Porębce Uszewskiej. Pięć 
ilni w urzędzie pocztowym nie zatrzymują Pańskiej „Roli“, 
'posłaniec Pana okłamuje. — P. Staszczak z R.: Jeżeli .to mają 
być kwiaty metalowe względnie blaszane do trumien, to kom­
pletów dostarczy zakład pogrzebowy „Aeternitas" Kraków, ul. 
Mikołajska 14. Trzeba napisać na jakie trumny dla dzieci czy 
starszych. Na odpowiedź załączyć znaczek. Zagadki zamieś- 

. cimy. — Wojciech Lorenc w Ł.: Utwór na konkurs otrzyma­
iliśmy. Zagadki -dobre zamieścimy. Książkę p. W. Kuglina 
można nabyć. Kosztuje 1 złoty Adres. W. K. Kraków, 
Prądnik Czerwony. — Tajnicki: Utwór na konkurs otrzymaliś­
my. — Józef Malczyk z W.: Utwory na konkurs otrzymaliśmy. 
Stanisław Jucha w M.: Jeden zamieścimy. — J. Wójcik z M.: 
Utwór na konkurs otrzymaliśmy. — J. W adas w D.: Trans­
porty do Niemiec się nie zapowiadają. Gdy jaką wiadomość 
w tej sprawie otrzymamy to Panu napiszemy, w ,,Roi“. Po­
zdrawiamy. Zagadki zamieścimy. — Feliks! Stybura w T.: 
Owszem prosimy nas odwiedzić. Serdecznie pozdrawiamy Pana

Zagadki do nagrody.
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1. Logogryf.
(Ułożył Wojciech Lorenc z Ł.).

H Wróźca przyszłości.
® Biedni.
® Imię męskie.
® Złomy śniegu i lodu. 
& Buty.
® Dolina.
® Osądy
® PobratymcySzkedóv.-;,vspak 
® Mieszkaniec Europy 
® Inaczej w dzień.
® Imię męskie.
® Djabeł-wspak.
® Miasto w polsce.
® Samogł.-f- bryły wspak

przedstawiają kwadraciki obu rzędów, 
to inicjatywa która pomoże przy roz­
wiązaniu.

2. Szarady.

(Ułożył Franciszek Marzec).

To może czytać, jak komu składnie... 
Zacznie od pierwszej, tak samo zgadnie, 
Jak ten, co zaczął czytać od trzeciej — 
Jedno znaczenie zawsze wyświeci.
Jest to żyjąca istota w świecie,
Co litość wzbudza — łatwo zgadniecie!

Atlas, co ciężar dźwiga naszej ziemi, 
Pierwszem i drugiem zbrojny potężnemi 
Pierwsze i trzecie słyszeć 'nam  się zdarza 
A jest nazwiskiem księdza i pisarza. 
Pierwsze i czwarte kto czyni, docieka 
Wielu w naturze tajemnic dla człeka. 
Drugie i pierwsze zwierzę znane przecie 
lest małe, duże i największe w świecie. 
Trzeciego z drugiem każdy się obawia, 
Bo człeka w przykrem położeniu stawia. 
Czwarte i drugie miłe jest każdemu, 
Tak ubogiemu, jak i bogatemu.
Całe ci przejście w drodze zatamuje... 
Znany to wyraz — lecz jak się mianuje?

3. Bilety wizytowe.
(Utożył P. Staszczak z R.) 

I.

N . K A Z IO M IR

I.

E. JA D Ł O  KIR

Litery w kwadracikach pierwszego rzędu 
dadzą nazwisko i imię młodego poety zna­
nego z „Roli", zaś rzędu drugiego tytół 
jego niedawno wydanej książki, ogła­
szanej w „Roli". Duża litera K, którą

II.
Z liter ułożyć zawód tych osób.

Pierwsza litera, trzecia litera —
Czytaj wspak drugie, także litera.
A kiedy złożysz wszystkie trzy w  rzędz> 
Lecz druga zawsze gdy w środku będzie

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki w na­
grodę.

Termin nadsyłania, rozwiązań upływa dnia 14 lutego br.: 
Znaczenie zagadek z Nr. 5 „Roli": 1. Logogryf: Bohdan 

Chmielnicki. 2. Szarady: 1. Pokora, 11. okulary, III. karawana.
3. Przestawianka: oj, nie ta jest ciężka chwila, kiedy sypią 

: ci mogiłę, ale ta jest ciężka chwila, kiedy rzucarz .co ci miłe.

4. Bilet wizytowy: Introligator.
Dobre rozwiązania w  oznaczonym czasie nadesłali pp- 

Mięhał Więcław z N., Władysław Mazur z T.
Nagrody otrzymali pp.: Michał Więcław: z N. i Władys­

ław Mazur.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Feliks Kowalczyk W drukarni „Renaissance" w Krakowie.



Giełda płodów rolniczych 
z dnia 5 lutego b. r.

Żyto 15.30— 15.50 Słoma długa 5.00—5.50
Pszenica 18:50— 18.75 Ziemniaki stoł. 0.00—0.00 
Jęczmień 15.25— 15.75 Koniczyna na­
dwieś 14.25— 14.50 sienn. czerw. 00.00—00.00
Fasola biała 20.50—21.50 Mąka żytnia 25.25—25.75 
Groch zwykł. 30.00— 34.00 Mąka pszen. 35.00—37.00 
Siano słodkie 9.000—9.50 Otręby pszen. 9.50— 10.00 
Łubin żółty 8.75—9.25 Otręby żytnie 9.75— 10.00 
Konicz. past. 9.50— 10.50 Mąka czerw. 14.00— 14.50

Niema mnie w  domu!
Dawniej człowiek, który był winien komuś go­

tówkę, ukrywał się przynajmniej przed swoim wie­
rzycielem. Obecnie niepłacenie długów stało się tak 
powszednią i normalną rzeczą, że dłużnik nietylko 
nie ukrywa się przed wierzycielem, ale często jeszcze 

żsobie z niego pokpiwa.
Do mieszkania, Hersza Zalckinda zapukał jego 

Wierzyciel, jakób Weissberg.
— Kto tam? —  odezwał się za drzwiami głos 

gospodarza.
—  To ja, Weissberg. Otwórz pan, panie Zalc- 

ikind!
—  Nie mogę panu otworzyć.
•— Dlaczego?
—  Bo mnie niema w domu. Wyszedłem!
•— Przecież słyszę pański głos?
—  To nie mój.

To mojego sublokatora.
—  Panie Zalckind! Co za głupie kpiny
—  Żadne kpiny! Mam cały dzień siedzieć w  domu 

|  czekać na pana? Nie wolno mnie wyjść?...
Miałem pilny interes,..
—  Otworzysz łobuzie?! —  wrzasnął wściekły 

Weissberg. Jak pan brałeś pieniądze, to pan byłeś w 
domu! A teraz pana niema! Ja te drzwi wywalę!!

ł Weissberg z taką siłą zaczął kopać w drzwi, że 
zaczęły się chwiać. Hałas ściągnął kilku sąsiadów i 
wtedy dopiero Zalckind, bojąc się że wierzyciel roz­
wali mu drzwi, otworzył je. Wówczas rozjuszony 
Weissberg zanim się sąsiedzi zdążyli zorjentować, 
wywalił dowcipnego dłużnika na ziemię i wpił mu się 
palcami w szyję.

—• Dusi! —  wrzeszczał p. Zalckind.
— Kto cię dusi, bandyta! —  sapał p. Waisberg. 

Ĵak ja cię mogę dusić, kiedy cię w domu niema. Masz 
teraz pilny interes, ty złodziej!

Z trudem udało się sąsiadom odciągnąć rozju­
szonego wierzyciela.

Poturbowany dłużnik wniósł skargę do sądu, na- 
pkutek której p. Weisberg został skazany tylko na 
trzydzieści złotych grzywny.

Żądajcie cenników węzy (sztuczna woszczyna) 
® naturalnych wymianach komórek i pszczelich. 

Rasowe matki pszczele.
Adres: E. Radomski, pocz. KlewaA 2. Wołyń.

Młodzieniec, wychowanek Salezjańskiej Szkoły Orga­
nistów w Przemyślu, z ubocznym: fachem, poszukuje 
posady kościelnego w dużej parafji, przy katedrze, czy 
w klasztorze, na bardzo skromnych warunkach. Łaska­

we zgłoszenia do Adm. „Roli".

Książki nowe, które kosztuję w  k sięgam i od 22 aŁ  
sprzedaję jak długo zapas starczy po 2 zŁ

1). KOŹMIAN: Podróże i polityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: Wolny wykład składu apostolskiego.
3). GIERUSZYŃSKI: Łowiectwo i zarys rybołostwa.
4). BOBROWSKA: Dzieje stenografji.
5) WĄSIKIEWICZ: Słownik niem.-polski; i  polsko- 

niemiecki.
,6). BYRON: Don Juan 2 tomy.
7). RZEWUSKI: Pamiętniki Soplicy.
8). MAURER: Niem cy1 cofają, skazówki zegara.
9). POŁOMSKI: Ćwiczenia cielesne.

10). KLEIN: Gdańsk ilustrowany.
11). Nieustająca tajemnica, FARNOL.
12). FARNOŁ: Wielka przygoda.
13). ROŚCIS2EWSKI: Pisarz i  doradca (Listownik). 

Następujące książki, które kosztują od 6 zł.
sprzedaję tylko za 1 zŁ

1). LULEK: Księgowość kupiecka
2). BOY: Szopka Krakowska.
3). DZIAKIEWICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŹ AL-FOERSTER: Wychowanie młodz&eggfj.
5). SZELĄGÓWSKI: Historja nowożytna.
6). PROCHNICKI: Wiadomości o  państwie.
7). CHOLEWO: Mosty kolejowe.
8). SWIDERSKA: Opowiadania dla młodzieży opc.
9). GRABSKI: Wróżba starodawna z tabl.

10). ROŚCISZEWSKI: Tajemnicza prakt kacerzy
esach.

11). „Utrwalanie zapasów 'spożywczych, przetwory 
owocowe, mleczne i  mięsne konserwy.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść).
13) HOFFMANOWA: Dziennik Franciszki Krasiń­

skiej.
14). JAN KOCHANOWSKI w Czarnolesiu.
15). POL: Pieśni Janusza.
16). KORZENIOWSKI: Spekulant.
17). KOCHANOWSKI: Psałterz Dawidowy.
18) CARDUCCI: Ody barbarzyńskie
19). PELLIC0: Moje wspomnienie.
20). MEYER: Hijbtorja handlrui (czasy nowoż.).

Mogę jeszcze odstąpić jak długo zapas starczy
następujące książki;

8ILZ: Nowe lecznictwo prtzyrodlniicze w  ozdobnej opp.
,zamiast 70 zł. tylko iza 18 zł.

DICKELMAN Luib SPRINGER: Kobieta lekarką docmfo- 
'-r wą, wielki, gruby tom w  opal opr. zamdajsit 50 żf.

tylko za 15 zł.
PORĘBSKI: Ntofwloczesne metody naprawy samocim- 

. i dóWj opr. w  płótno zamilaslt 15 zł. tylko 5 eUL 
DZIAKIEWICZ: Geodezja zamiast 8 zł, tylko 3 zł.
Można posłać na konto P. K. O. Nr. 411.175, a za m ó  

wionę książki odeślę franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT. 
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KONCESJONOWANE
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pCBpm&Kdfrw, to.1L D ł n g a  MM
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta nawet z szyciem nieobeznane. Wpisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.



l .o o o  zt. d a r m o 0  9
Z powodu dużych zapasów Zimowych towarów 

i Wielkiej zniżki cen bawełny i wełny, urządzamy tanią 
wysprzedaż poświąteczną, a każdy z czytelników mo­
że się łatwo przekonać, że za grosze można się ubrać 
ad stóp do głów

TYLKO ZA 11 ZŁ. 
a Mianowicie: 3 mtr. materjału na ubranie-męskie
(deseń bielskich kamgarów) lub na palto damskie 
szer. ,140 cm., 1 swetr męski ze znakiem ,,express‘!, 
1 koszula męska w bardzo dobrym gatunku, 1 koszuia 
damska z bardzo dobrego medapolamu, strojnie haf­
towana, 1 p. kalesonów trykotowych pierwszorzęd­
nych lub 1 p. reform damskich, 1 szal męski wełniany 
zimowy, i p. rękawiczek ciepłych, 1 p. pończoch 
damskich ciepłych, 1 p. skarpetek zim. i 3 chusteczki.

' ' TYLKO ZA Jp ZŁ.
wysyłamy: 4 mtr. materjału „krepa“ na elegancką 
zimową suknię, 1 swetr - pullower damski zimowy 
bardzo modny z ładną temburacją, ostatni krzyk mody 
I chustkę zimową w kraty jasne lub ciemne, 1 koszulę 
damską madapolamową z ładnem wstawieniem „to}e- 
do", 1 p. pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 
f  p. reform trykotowych doskonałych, 1 p. pończoch 
grubych wełnianych, 1 szal wełniany damski 1 3 chus- 
ffeczki damskie batystowe.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem na listowne zamówienie. Płaci się przy 
©dbiorze towaru na poczcie. Bez ryzyka. O ile towar 
nie podoba się przyjmujemy go zpowrotem, a pienią­
dze za takowy natychmiast zwracamy, Adresować: 
Firma „POLSKA POMQC“ Łódź, Generała Z. Dąb­
rowskiego 3.

Uwaga dla zareklamowania firmy naszej posta­
nowiliśmy dołączyć do każdej 10-tej paczki 100 zł. 
oraz wiele innych Wartościowych premyj.

I Ł  .
i 1932. 1933z roku 1927, 1930, 1931 

do nabycia w  Administr. »Roli« po 680 zł 
Każdy rocznik zawiera kilką pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach* z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomib ' 
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kill 

pięknych ilustracyj.

Numera zaległe od Nowego Roku po­
siadamy jeszcze w zapasie,

Pfcacżdarze! Miodarkl, psdkursaezą 
maski aa i m u ,  sita de

  miodu, w|2§ ' sziiiezny
pod gwaranają s s®ysSogeISSSSSST

  i wąska, kapuje wosk, przerabiam na i aa,
lożemlasffi z& prayfeesy, ora* wsaedikw inno prśyhory poioea 
najtaniej lliehnl Pspaw (dawniej Wład. F ie m n
Srokow ska Wytwórnie Przyborów Pssezelniezyeh orni Pr«, 
sownła Meeheaiozne - Blacharsko - Batewłann - Balonie, 
ryjne i Bebói Weóeetągswyeh, Kraków, nL św. Yemasss 
i  8. w podwórsu. Wykonała wezeilkie roboty w saikres bis, 
skarotwa wcbodsące, jaik kryeia óaehów, w isi keśeisiów 
i t. p. oraz uakutecania naprawy tychże tak w miejsca jaki 
i na prewinsjł. OeasIM wysyłam dermo. Oferty i porada 

fachowa beapłatmie. — Uwag* na adres 3

S p ecja ln y . F ach ow iec o d  tal 4 0

A. M.MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L, 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszenia. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywałabardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzona się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażaj® na różne przykrości Itp.

ILUSTROWANY

e f f f t p s l K ł
m  e g i p s k o = H ra b sk fe k  Seks*

Zawiera 2.588 wykładów snów w  alfabetycznym  po* 
rządku, 98 rycin ilustrujących sny, przewidseoJ&isj* 
Wiaka, 28 rycia kabały słynnej wróżki Lenom tani 
t  Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artanancje, eayi 

szlaka wróżenia s  kart, z ręki, palca i  czoła.
wraz z opłatą pocztową 1.65 ZŁ

lub  w yd zierżaw ię m ały sk le p  spożywczy 
w Krakowie lub w okolicach Krakowa. -  

Zgłoszenia nadsyłać do Administracji »Roli«.

§f «}&§#*$ in§» lat, 22. uczciwy, posiadający dobre 
świadectwa ze szkoły powsż. i zawo­

dowej przyjmie posadę lokaja, woźnego, stróża i t. p 
Zgłoszenia do administracji »Roli« pod »stblarz«.

Naiwiększy 1 najtańszy w  Krakowie 
FABRYCZNY SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

ROWERÓW I GRAMOFONÓW 
Sprzedaje gotówką i na raty 

maszyny do szycia, familijne, maszyny salonowe o 2-ch 
szufladkach, i 4-ch szufladkach. —  Ceny maszyn już od 

Z Ł O T Y C H  1 6  0.—.
Maszyny nasze haftują, cerują, gufrują, mereżkują, endlują, 
szyją wprzód i wstecz i przeto nadają się do wszelkich robót 
domowych i rzemieślniczych. —  Wszelkie przybory do tego 

dodajemy bezpłatnie.
BEZPŁATNY KURS NAUKI SZYCIA 1 HAFTU.

Za maszyny powyższe udzielamy wieloletniej gwarancji.

V

Wszystkie części do maszyn stale na składzie. 
ĆŁASNE WARSZTATY tWŁASNE WARSZTATY MECHANICZNE.

T H E  K R I SC  H E R , —  KRAKÓW, — UL. FLORIAŃSKA ft


